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Początek sezonu sejmowego
Z chwilą ogłoszenia dleflcreta zwołującego 

Sejm i Senat weszliśmy w  okres sezonu par
lamentarnego po 7 miesięcznej .przerwie. Roz
poczynający się „od“ 31 października, a w  
rzeczywistości od 3 listopada —  na ten dzień 
marszałek wyznaczył pierwsze posiedzenie —  
stoi pod znakiem budżetu, który jest taksamo 
kryzysowy, jak całe nasze życie gospodar
cze. Z ogłoszonej wczoraj kolumny cyfr w i
dać, w7 jaki sposób będzie wyglądać cyfra koń
cowa: deficyt idący w setki miljonów.

Wedle „tradycyjnego11 porządku na pierw- 
szem posiedzeniu nastąpi pierwsze czytanie 
budżetu, zainaugurowane mową ministra skar
bu. P. Zawadzki stanie poraź pierwszy przed 
Sejmem w tym charakterze, ale zigóry po
wiedzieć można, że nic nowego nie powie, 
w szczególności nie wystąpi z „rewelacjami11 
na temat planów rządiu co do walki z przesi
leniem gospodarczem. Skądże wogóle mogą 
być takie plany, jeżeli, mając tyle czasu i tyle 
swobody, zdołano się zdobyć na jeden tylko 
krok o pewnem znaczeniu dla sytuacji gospo
darczej, mianowicie na utworzenie względnie 
wznowienie komitetu dio walki ze Skutkami 
bezrobocia? Nawet tak roztrąbiona sprawa, 
jak walka z kartelami,, ucichła; widocznie od
nośne grupy w  BB  otrzymały ,,wińk“, aby 
nie denerwować panów z „Lewiatama" jakie- 
,miiś żądaniami, których spełnić —  naturalnie 

—  nie mogą.
Poświęciliśmy julż budżetowi tyile omówień, 

że po zaznajomieniu się z autentycznemi cy
frami nic nowego do powiedzenia niema. Na
tomiast dużo można powiedzieć o ustawie 
skarbowej, która właściwie jest instrumentem 
do wykonywania budżetu. Dawniej, przed erą 
sanacyjną, obowiązywała zasada; że na każ
dy zaproponowany wydatek miusi równocze
śnie być zaproponowane pokrycie. W  wyko
nywaniu tej zasady budżet jakotako bywał 
zrównoważony i nie mogły być wielkie nie
spodzianki. Dziś stosuje się inną, wygodniej
szą zasadę: daje się rządowi pełnomocnictwa 
do czynienia wydatków —  mówi się o pil
nych, ale tej nagłości nikt nie kontroluje —  
z obowiązkiem dodatkowego wystarania się 
o uchwałę Sejmu, ale bez obowiązku podania 
źródła pokrycia. Jedno tylko zastrzeżenie robi 
się przy czynieniu takich wydatków: muszą 
być uchwalone przez Radę ministrów i po
dane do wiadomości Najwyższej Izby kontroli. 
Procedura ta jest w naszych warunkach na
wet zbyteczną, gdyż obie te instytucje w y
chodzą przecież z tegosameigo źródła i> mają 
tosamo nastawienie polityczne —  trudno, przy
puścić wypadek, aby koledzy-ministrowie ige- 
nerałowie-kontrolorzy nie uznali za pilne to, 
co jeden z ministrów za takie zakwalifikuje.

Cała włogóle ustawa skarbowa roi się od 
takich pozwoleń i wyjątków; jest nawet w 
wyższym stopniu pełnomocnictwem niż była 
niem zeszłoroczna ustawa. I to jest całkiem 
naturalne: jeżeli się daj© Sejmowi wolną rękę 
w wyszukaniu źródeł do zrównoważenia bud
żetu a przynajmniej do wydatnego zmniejsze
nia deficytu, to Sejlm —  pod Sejmem należy 
rozumieć jego większość —  nie może okazać

mniejszego zaufania rządowi. Ręka rękę myje.
Co jeszcze t a . sesja może przynieść? Mo

głaby bardzo wiele, gdyby pozwolono choćby 
—  mówić. Na „gadatliwość11 opozycji jest w y
próbowany sposób: usunięcie z sali megafo
nów, aby nawet sprawozdawcy nie słyszeli 
mów opozycyjnych i gilotyna regulaminowa, 
która skraca przemówienia do 5 minut, od
biera głos, robi białe plamy w protokole ste
nograficznym itd. Robi się, bo musi się, ukłon 
w stronę konstytucji tj. zwołuje się Sejm, ale 
ten za panowania obecnego systemu przestał, 
szczególnie od wyborów w listopadzie 1930, 
być językiem opinji publicznej i przestał też 
budzić w niej echo dla swych obrad. Ot, 
prosta formalność: dwa, trzy miesiące sesji, 
uchwalenie budżetu, nałożenie kilku nowych 
podatków i sprawą skończona. Można mieć 
pojęcie o wartości Sejmu, jeżeli się ciągle je
szcze rozważa pytanie: będzie sesja na mie
siąc odroczoną czy nie? Rozumie się, że o za
jęciu się przez Sejmu jednym z wydanych de
kretów niema mowy; wszystkie zostaną i bę
dą obowiązywać, mimo że wiele z nich sta
nowczo nie znosi kryterium, jakie do dekre
tów na podstawie pełnomocnictw przywiązy
wać należy.

Nie dziwimy się, że tak jest, bo na tem prze
cież opiera się sanacyjny tytuł do rządzenia. 
Inaczej nawet być nie może, gdyż taki system 
należy do inwentarza każdego rządzenia —  
obok narodu.

Instytucja, 
która nie zna kryzysu
Jednym  z n a js iln ie j zatrudnionych zakładów 

w  obecnym  okresie k ryzysow ym , jest m ennica 
państwowa. M a ona tyle do roboty z  b iciem  no
w ych  m onet srebrnych 10 i 2-złotowych, że 
zw iększono ilość dn i p racy i Obecnie m ennica 
pracu je przez 6 dni w  tygodniu. ,

m o ż e  o t r z y m a ć  k a ż d y  p lan g r y  
26-tej Loterji wraz z objaśnieniem

W  K O L E K T U R Z E

Kraków, Rynek Główny 6.
Nowy plan został całkowicie 
zmieniony i zapewnia graczom 

niebywałe dotąd korzyści.

Główna wygrana
wynosi b e z  ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń

Ceny losów ;

ćwiartka zł, 10'— , połówka zł. 20*—
Gały los zł. 4 0 '— .

Losy klasy I-szej wysyła się natychmiast za 
uprzednią opłatą przypadającej należytości 
na konto czekowe P. K. O. N r . 400.117 

lub przekazem pocztowym .

Towarzysze i Towarzyszki!
w  niedzielę dnia o listopada 1932 — w dziewiątą rocznicę pamiętnych wupadhów

6 listopada 1923 -  odbędzie się

UROCZYSTY POCHÓD ROBOTNIKÓW KRAKOWSKICH
na cmentarz rahowiefti, na M y  ofiar walk listopadowych.

Zbiórka o godzinie 9 rano na ul. Dunajewskiego przed Domem Robotniczym.

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS Kraków-miasto Krakowska Rada Związków Zawodowych 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego w Krakowie.

Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział IV karny. Dnia 
28 X 1932 r. Sygn. IV Pr. 184/32. Sąd Okręgowy, W y
dział IV karny w Krakowie na posiedzeniu niejawaem 
w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura
tora Sądu' Okręgowego w Krakowie wydał następu
jące postanowienie: I) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 
493 austr. proc. kara. zarządizoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 26 X 1932 r. L. 
B. II 2 369/32 konfiskatę czasopisma. „Naprzód11 346 
z  dnia 26 października 1932 r. z  powodlu treści: 1) ar
tykułu zamieszczonego na stronie 3 p. t. „STRAJK 
CHŁOPSKI11 w ustępie od słów „Dzień wczorajszy11 
do słów, „bez towaru11, od słów, ,Niezale:źna organiza
cja11 do słów „wśród ludowców1’1, albowiem treść tych 
ustępów zawiera znamiona występku z  art. 154 § 1 KK.
2) artykułu zamieszczonego na str. 3 p. t  „CHŁOPI 
NIE TRACA RUMORU" w; ustępie od słów: „Zapo
wiadano ostatnio" do słów, „powiatowe i gminne".

albowiem treść tych ustępów zawieTa znamiona wy
stępku z art. 127 KK, 3) artykułu zamieszczonego na 
stronie 6 p. t. „STRAJK CHŁOPSKI" w ustępie od 
słów .Pomimo że " do słów, „z  Rzepiennika", albo
wiem treść tych ustępów zawiera znamiona występ
ku z  art. 154 § 1 KiK. U) Zakazuje się dalszego roz
szerzania skonfiskowanej treści powyższych artyku
łów, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej for
mie' w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód" 
i w. Dzienniku urzędowym. III) Cały nakład skonfisko
wanego druku m,a być zniszczony. Przewodniczący: 
Pilarski wr. Sędzia okręgowy. Protokulant: Kobylarz 
wr.
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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Ż y r a r d ó w
Proces o  zabójstwo dyr, Koehlera 

odsłonił p rzed  społeczeństwem skan 
dialicizne stosunki, panujące w  za
kładach Żyrardowskich. W  sercu Po l 
ski, tuż u boku stolicy, wysłannicy 
kapitału francuskiego w ypraw ia li or- 
gje, jjiiby w  jakiejś ko lon ji a frykań
skiej. Francja  jest naszym sprzym ie
rzeńcem  politycznym  i  sojusz ten w  
pełn i doceniamy, a le dla kapitału 
francuskiego Polska jest krajem  n ie
okiełznanego wyzysku i  najdziksze
go znęcania się nad robotnikiem p o l
skim. Dość wymienić, opróoz Żyrar
dowa, Zagłębie węglowe, zagłębie na
ftowe, G dynię i  kolej Śląsk-Gdynia.

N a leży  jednak z całym  naciskiem 
podkreślić, i e  obecny proces ży ra r
dowski n ie jest żadną niespodzian
ką. Trzeba się raczej dziwić, że p ro 
ces tego rodzaju  z jaw ił się tak późno. 
Proces u jawnił samowolę i okrucień
stwo Koehlera, a le  na podłożu sto
sunków żyrardowskich, w  atmosferze 
całkowitej bezkarności i rozpasanej 
swawoli, jaką stworzono w  zakładach 
Żyrardowskich, tacy Koeh lerow ie b y 
li nieunikmeni i p rędzej czy  później 
musieliby wypłynąć. K oeb ler był pre- 
duktem systemu, zagnieżdżonego od 
w ielu  lat w  Żyrardowie. System ten 
istniał tam przed Koehlerem  i je że 
li nic się nie zmieni, —  pozostanie 
także po śmierci Koehlera.

A  system rządów  kapitału fran
cuskiego w  Żyrardow ie znany jest 
nie od chwili zabójstwa Koehlera. S y
stem ten m ógł powstać i rozkwitać 
tylko w zgodzie i przy tolerancji ka~T
pitału po lsk iego .............................
tak też istotnie było.

W alk ę  z  tym  systemem, jako roz- 
sadnikiem najgorszej trucizny kapi
talistycznej, prow adzi P. P. S. od sa
mego początku jego istnienia. Po 
wskrzeszeniu’ n iepodległości Państwo 
Polskie roztoczy ło  troskliwą opiekę 
nad Żyrardowem ; zakłady Żyrardow 
skie pod umiejętnem i fachowem k ie
rownictwem specjalisty, delegowane
go przez Rząd Ludowy, odzyskały 
dawną swą świetność i produkcja 
rosła, robotnicy byli zadowoleni 
Lecz właśnie ten rozkw it Żyrardowa 
pod zarządem  Państwa był solą w 
oku kapitału, k tóry upatrzył sobie w 
zakładach Żyrardowskich dogodny 
teren dla „prywatnej in ic ja tyw y11. 
Już po kilku latach lew ica Sejmu 
wystąpiła z wnioskiem postawienia 
przed Trybunałem Stanu endeckiego 
ministra skarbu p. Kucharskiego, od
pow iedzia lnego za zaprzepaszczenie 
zakładów  Żyrardowskich kapita lis
tom francuskim. Już wówczas u ja 
wniono skandaliczną gospodarkę 
francuską w  zakładach, sizkodliwą 
zarówno dla samych zakładów, jak 
też dla Skarbu. W niosek nie uzyska* 
potrzebnej większości, system hulał 
dalej, aż znalazł się —  niestety ty l
ko pośrednio! —  na ław ie oskarżo
nych.

Zakłady Żyrardowskie jak cierp ia
ły  i m arniały pod rządami endecji, 
tak też cierpią i marnieją pod rząda
mi „sanacji". W  Żyrardow ie nie na
stąpił w  maju 1926 r. żaden ..prze- 
w ró t1', wszystko pozostało p o  daw
nemu. Ba! Koeh ler jeszcze zaostrzył 
system i zamienił fabrykę na w ię
zienie, na katorgę. Doszło do tego, że 
robotnicy jak stw ierdziła w ięk
szość świadków na procesie —  tęs
knili do czasów rosyjskich, kiedy 
właścicielem  'zakładów był Niemiec 
Dietrich.

Jeże li w ięc zapytać, kto pono
si winę za to, co się dzie ję  w  Żyrar
dowie i co m. fe. doprowadziło do tra 
ged ji procesu, to nie wolno zapom i
nać o  głównym w inow ajcy —  „sana
c j i '1. Obcy kapitał? Tak, n iew ątp li

wie, on uczynił z Żyrardowa jedną ze 
swych kolon ji. A le  któż toleru je tę 
praktykę kolonialną, jeśli nie „sana
c ja 11, która przecież zna historję i o- 
becny stan rzeczy Żyrardowa?

D latego my to  przypominamy. 
D latego też piętnujem y obłudę i de
m agogię B. B. S., który „u żyw a11 so
bie, ile  się tylko da, na kapitale ob

cym (t, j. kiwa palcem  w bucie!), a 
przezornie m ilczy o „sanacji11, w  któ
rej ogonie się w lecze i której winy 
po części obarczają także humorysty
cznych „oskarżyc ie li11 z B. B. S.

(j. m. b.),

J u t r o  N i e m i e c
Rozmowa z niemieckim działaczem państwowym

Jeden z naszych (korespondentów za
granicznych spotkał się przed dwoma 
dniami z wybitnym działaczem państ
wowym Niemiec, który zajmował do 
niedawna bardzo wysokie stanowisko 
w administracji państwowej Rzeszy; — 
działacz ten nie należy do Socjalnej 
Demokracji; korespondent nasz prze
syła nam treść uwag swego rozmówcy, 
zastrzegając poufność co do jego na
zwiska. Uwagi podajemy poniżej bez 
zmian i bez komentarzy. Red.

...W idzi pan, przyglądałem  się 
bardzo zbliska rewolucji listopado
w ej 1918 r,, poniekąd odegrałem  w  
niej pew ną ro lę; pracow ałem  pod 
chorągw ią Republik i; znam Hinden
burga i Schleichera, Papena i H itle 
ra, W ellsa  i Brueninga; obserw ow a
łem  technikę „Stahlhelmu11 i oddzia
łów  szturm owych hitleryzm u, „R eich  
sbanneru“  i komunistycznych „fron 
tow ców 11; mam dużo wrażeń, dużo 
faktów  i —  pochw alę się —  n ie ma
ło doświadczenia. N a takiej podsta-

(Od naszego ko resp o n d en ta )
w ie ryzyku ję moją prognozę: N A J 
BLIŻSZE  JU T R O  N IE M IE C  N A L E 
Ż Y  D O  S O C JA LN E J  D E M O K R A 
CJI.

Rozum owanie moje nie jest w ca le 
paradoksalne; jest proste i logiczne, 
jeże li oderw ać się od P O Z O R Ó W  
w iecow o  - dem onstracyjnych. H I
T L E R  zaw iód ł; osiągnął punkt szczy 
tow y pow odzen ia ; już stacza się w  
dół po p rzec iw leg łe j stronie w yso
kości, na której postaw iła go w ola  
m iłjonów N iem ców  w  dniu poprzed
nich w yborów  do Reichstagu; „p r ze 
gap i!'1 chw ilę; ujawnił przepaść, d z ie 
lącą w  nim samym słow o od czynu; 
była taka chwila, k iedy masy rap
tem to w yczu ły ; tym  razem  h itle
ryzm  straci m oże 15, m oże 30 man
datów ; tych m andatów już nie od
zyska; działa jeszcze jego aparat te 
chniczny; entuzjazm spontaniczny za 
m iera; i Z A U F A N IE  do niego umar
ło, to dawne dziec ięce zaufanie 
N iem ców : „ T y  nas oca lisz!11 Co do

Podszewka
Jednym z niewielu pomysłów reżyserskich 

w krajach dyktatury są t, zw. A D R E SY  
H O ŁD O W N IC ZE , wręczane rozmaitym „cen
tralnym figurom"  przy wszelkich możliwych 
i niemożliwych okazjach. Pomysł ten, stoso
wany przez usłużne otocaenie z uporem  
prawdziwie manjacktm, lansowany jest nie
kiedy również w stosunkach międzynarodo
wych, t. zn, że jakaś jedna dyktatorska 
mość posyła swemu sympatycznemu kole
dze „adres hołdowniczy" to imieniu „m ilio 
nów" swych poddanych.

Właśnie z okazji dziesięciolecia włoskie
go faszyzmu, p. admirał Horthy, sprawują
cy już oddawna dyktatorskie rządy Ąa W ę
grzech, wysłał do p. Mussolintego taki 
„adres", podpisany rzekomo przez dwa mi-

0 prawdziwą statystyk; 
bezrobotnych

Nikt w Polace nie ma najmniejszych 
wątphwości co do tego, że liczby bez
robotnych zarejestrowanych, ogłaszane 
od ctza.su do czasu przez Główny Urząd 
Statystyczny, nie odpowiadają w  żad
nym stopniu rzeczywistości z punktu 
widzenia istotnej cyfry bezrobotnych i 
półbezrobotnych wraz z ich rodzinami. 
Ustalenie owej cyfry faktycznej posia
dałoby znaczenie ogromne dla oceny 
naszego prawdziwego połażenia gospo
darczego i dla szukania właściwych 
dróg państwowej polityki gospodarcze).

Gzy można sobie wyobrazić większe 
zadanie z pośród wszystkich, leżących 
przed Głównym Urzędem Statystycz
nym? I dlaczego Główny Urząd Staty
styczny nie wykonuje tego ogromnego
1 naprawdę odpowiedzialnego zadania, 
—  zamiast karmić nas liczbami bezro
botnych zarejestrowanych, nie posiada
jącemu wartości ani naukowej, ani pra
ktycznej ? W.

Ijony ( ! )  obywateli węgierskich. „Adres" 
wręczony został papieżowi międzynarodo
wego faszyzmu przez specjalną delegację 
węgierskiej „sanacji m oralnej", złożoną z 
32 ( ! )  pułkowników, majorów i t. p., wśród 
uroczystości, czułości i  duserów obustron

nych.

Niestety, rzewny i „podniosły" nastrój 
popsuta wychodząca w Budapeszcie socjali
styczna „Nepszawa", która całkiem niedys
kretnie ukazała podszewkę „hołdow niczej" 
szopy. Okazuje się bowiem, ie  wśród pod
pisów, złożonych na „adresie", znaczna 
część należy do D Z IE C I SZK O LN YC H , nie 
wyłączając sześcioletnich, prowadzonych do 
tej czynności parami pod wodzą nauczycieli, 
przejętych misją „wychowania państwowe
go". Można i należy wątpić, czy taki sze
ścioletni obywatel Węgierski wiedział i  ro 
zumiał co i  dla kogo podpisuje... Poza tem 
„niegrzeczna" „Nepszawa", a za nią inne 
pisma opozycyjne, zapytują, Z JA K IC H  F U N  
D U SZÓ W  pokryte zostały koszty luksuso
wej podróży 32-osobowej delegacji, nie 
szczędzącej pieniędzy na wydatki „repre
zentacyjne". Przy tej okazji prasa pisze 
coś brzydko o jakichś „D O B R O W O LN Y C H " 
D A TK A C H , wymuszanych w urzędach wę
gierskich, z których to datków pokrywane 
są podobno takie „konieczności państwowe", 
jak np. owa wycieczka na łono p. Mussoli- 
niego.

W  świetle rewelacji „Nepszawy" historja 
te j podróży wygląda dość... zabawnie, a wy
ciągnąć z niej możemy wniosek, ie  we 
wszystkich krajach, które pod wodzą „mę
żów opatrznościowych" kroczą „szlakami 
myśli mocarstwowej", metody i  sposoby 
„polityczne"  są zupełnie jednakowe. „Adre
sy h ołd ow n iczepodp isyw ane przez nielet
nie dzieci, „dobrowolne" datki, składki i  
ofiary, spacery po świecie za pieniądze... 
nieswoje ■— cały ten repertuar znaleźć moż
na pod rządami niekoniecznie admirała H or- 
thy'egot  Bd.

mnie, p rzew idyw ałem  upadek H I
T L E R A  oddawna; m ów iłem : H I
T L E R  m oże zdobyć w szystk ie man
daty do Reichstagu, a le nie zdobę
dzie w ładzy  w  Państw ie; to  „K iereń - 
ski“  faszyzmu; jakoś tak czy  ow ak  
cofn ie się w  ostatniej chwili... N ie 
om yliłem  się...

V Q N  P A P E N  —  mojem zdaniem 
—  już przegrał. Cała kombinacja 
„K lubu w ładców 11 —  to szekspirow 
ski „sen nocy letn ie j11. N ik t nie po 
trafi dźw ignąć N iem iec nowoczesnych 
na ostrym  końcu piram idy, odw róco 
nej do góry nogami, czy li do góry 
podstawą; P A P E N  w yciągnął z gro
bu L A R W Ę  N iem iec prusko-jt ukier- 
skich; p rzec ie  to nonsens; la rw y  ż y 
ją krótko, żyją cudzą krw ią, w łasnej 
nie posiadają. P A P E N  istnieje, bo 
S IŁ Y  R E A L N E  rów now ażą się w za 
jemnie... chw ilow o, W  podobnych 
warunkach istniałaby tak samo K U 
K Ł A  S Ł O M IA N A  na miejscu P A P E 
NA...

C E N T R U M ? w idzi pan, w  N iem 
czech partja K A T O L IC K A  nie p rze
kroczy nigdy granic sw ego natural
nego zasięgu w yznan iow ego. Cen
trum m oże rządzić S A M O D Z IE L 
N IE  ty lko  Niem cam i południowem i' 
a N iem cy, C A Ł E  N iem cy, nie rozpa 
dną się; tego  jestem pew ien.

K O M U Z N IZ M ?  tu przychodzi kwe 
stja zaufania11. M iljony głosują na 
komunistów, bo im ź le ; ale te same 
miljony nie oddadzą w ładzy w  Pań
stw ie komunistom, bo im N IE  U F A 
J Ą ; nie w ierzą  w  ich zdolność do 
k ierow an ia losami kraju; jakby to 
określić? m iljony m ówią tak: „ o w 
szem, id źc ie  do Reichstagu, k rzv -  - 
cie, awanturujcie się; to potra fic ie11... 
A le  R Z Ą D Z IĆ ?  to sprawa zupełnie 
odrębna

A  S O C J A L N A  D E M O K R A C J A  
ma Z A U F A N IE  ogromne w łaśnie z 
tego  punktu w idzenia. Zapewne, po 
pełniała ona b łędy taktyczne i ze 
stanowiska socjalistycznego, i nawet 
z m ego stanowiska. Jednakże popeł
niała błędy... LU D Z I O D P O W IE 
D Z IA L N Y C H , m oże zbyt drażliwych, 
zwarjowanych na punkcie odpow ie
dzialności... a N iem cy umieją O CE
N IA Ć  w  epokach przełom ow ych  wła 
śnie tak ie m ożliwości, takie w łaści
wości...

M ojem  zdaniem, od dołu w zbiera 
fala „N O W E G O  L IS T O P A D A 11; ta 
fala w yn iesie  na swoim  grzb iecie 
S O C J A L N Ą  D E M O K R A C JĘ , —  po
mimo jej b łędów , w brew  jej błędom, 
a może... Z P O W O D U  jej b łędów .

N ie  sądzę, abym się mylił... N ie 
om yliłem  się w  swoich p rzew id yw a
niach... w  maju 1918 r. T y lk o  tym 
razem  „N O W Y  L IS T O P A D 11 będzie 
znacznie G ŁĘ B SZY , niż „listopad 
1918 r.“ . „ . W id z i pan, streściłbym 
w szystko tak: N iem cy rozumieją, że 
niema ratunku BEZ Z M IA N Y  U- 
S T R O JU  S PO ŁE C ZN E G O , ale chcą, 
by ustrój zm ieniali LU D Z IE  O D P O 
W IE D Z IA L N I.

Napisał W - J.
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Zanik iycia gospodarczego
Byłoby zaibawnem, gdyby nie było tak smut- 

nem, zajmować się żonglowaniem cyfrowem, u- 
praiwianem przez statystykę na żywem i cierpią- 
cem ciele bezrobotnych. Kwestja, ilu naprawdę 
mamy bezrobotnych i czy ono spada czy rośnie, 
lepiej da się wyjaśnić na podstawie wypadków 
codziennych, niż na podstawie tygodniowych wy 
kazów urzędów' pośrednictwa pracy. Wystarczy 
przejść przez dzielnice i okolice robotnicze, wy
starczy czytać codziennie iw prasie notatki o pa
daniu ludzi na ulicach z głodu, aby nabrać praw
dziwego wyobrażenia o wielkości tej klęski.

Ale i skądinąd dowiadujemy się, jak zamiera 
życie gospodarcze, jak wskutek tego ludzie tracą 
pracę. Mówią o tem także sprawozdania urzędo
we; mówiią, gdyż tej prawdy ukryć nie można. 
A więc ministerstwo przemysłu i handlu ogła
sza, że we wrześniu wskaźnik produkcji przemy
słowej obniżył się z 54‘7 na 53‘2 punkty, zatem 
o 3 procent. Dotyczy to w pierwszym rzędzie hut 
żelaza, kopalń węgla i produkcji naftowej. — 
Zmniejszenie produkcji oznacza zmniejszenie i- 
lości zatrudnionych w  niej rąk, a więc wzrost 
bezrobocia. Tymczasem wykazy statystyczne po
dają, że we wrześniu bezrobocie jeszcze spadało.

Dalej mamy przed sobą sprawozdanie głównego 
urzędu statystycznego o naszym handlu zagra
nicznym. Stan przywozu i wywozu za czas sty
czeń—wrzesień 1932 w porównaniu z temuż mie
siącami 1931 r. wykazuje straszny wprost zanik 
tego handlu. Olo cyfry:

1931 1932
przywóz 1160 miljonów 634 miljonów
wywóz 1446 „ 793 „

Okazuje się, że przywóz w przeciągu roku 
zmniejszył się blisko o połowę. Go oznacza taki 
spadek? Oznacza przedewszystkiem spadek su
rowców, a temsamem skurczenie się wytwórczo
ści. Łatwo zrozumieć, że jeżeli np. przywóz ba
wełny zmniejsza się o 50%, musi też odpowiednia 
liczba zatrudnionych przy jej przeróbce stracić 
pracę. A trzeba pamiętać, że to kurczenie się przy
wozu jest wynikiem hasła o ^samowystarczalno
ści" i jednym ze środków do utrzymania stałości 
waluty, co znowu jest grubą zmianą W porów
naniu do tego, oo jeszcze przed dwoma laty z du
mą się mówiło: stać nas na bierny bilans han
dlowy.

Jest rzeczą znamienną, że podczas, gdy odby
wają i zwołuje się konferencje międzynarodowe, 
w których i Polska bierze udział, dla — jak to 
pięknie się nazywa __ obalenia murów celnych, 
równocześnie wymyśla się coraz nowe środki dla 
podwyższenia tych murów. Prawda, nie stać nas 
ną sprowadzanie towarów luksusowych, co daw
niej było jednym z głównych powodów biernego 
bilansu, ale kurczenie siię przywozu surowców, 
maszyn itd. to przecież najoczywistszy dowód, że 
nie jesteśmy w stanie ani sami skonsumować ich 
wytworów ani sprzedać ich na komsumcję zagra
niczną choćby w drodze prymitywnej wymiany.

Wszystko sprzysięgło się na to, aby biednym 
było jeszcze gorzej. Działa przeciw nim i polityka 
i natura. Ałe czego im nie skąpią, to miłosierdzia 
pojawiającego się w formie płaczliwych odezw 
do społeczeństwa.

W Jaki sposób cbce Rzym 
wyrąbać okno do Rosji?

Jak wiadomo, to samo ministerstwo jednoczy 
w sobie sprawy wyznaniowe i oświatowe. Teraz 
właśnie kiedy p. minister upodobał sobie „refor
mowanie" szkolnictwa, przypomniał mu tow. po
seł Czapiński, brak zainteresowania się tem, co 
dzięki Watykanowi dzieje się u nas na Kresach 
wschodnich.

W  krótkich słowach można powiedzieć: W a
tykan chce sobie „w Rassiju prorubit’ okno“ — 
wyrąbać okno do Rosji i, nie pytając gospodarza - 
Polski, rozpoczął robotę trzebieży — jak w jakimś 
zapuszczonym, ozy opuszczonym kraju, czy w ja
kiejś puszczy dziewiczej, gdzie każdy może po
ruszać się w głąb, tworząc sobie w bezpańskim 
drzewostanie dowolne poręby...

Od tego porównania przejdźmy do charaktery
styki ściślejszej. Watykan rozumie, że do dzisiej
szej Rosji „komsomoilskie j“ niie trafi, ale ma na
dzieję, że ona nie będzie trwała wieczyście. Zdąży 
jednak zrujnować całą organizację cerkiewną u 
siebie. I wówczas, gdzie będzie szukała antyso- 
wiecka Rosja szczepów do przesadzenia na cer
kiewny grunt rosyjski?

Oczywiście, rozglądać się będzie po polskich 
kresach wschodnich. Lecz prawosławie „starego 
stylu" może tymczasem pod naporem zdołu zbia- 
łoruszczeć, stać się w oczach przyszłej Moskwy 
mniej pociągającem. Tymczasem dojrzy ona pra
wosławie „nowego stylu" —  papieskie, które bę

dzie jej bliskie tem, że przechowa „ducha rosyj
skiego", że będzie „pachniało Rosiją" — iż użyje
my tu słów Żukowskiego...

Co więcej, będzie miało tę zasługę, że umocni 
na terytorjum Polski kult rosyjskości wśród „na
wróconej" przez siebie ludności białoruskiej.

Takie są, zapewne, marzenia kardynała d’ Her- 
bigny oraiz Wołkońskiego, którzy tę rzecz aran
żują. P. minister orzekł, że to jest akcja „niepo
żądana". Ale poza tem nic rfie wiemy, czy i jaką 
zamierza postawić tamę owym pożądłiwościom?...

Przedstawiciel oficjalnego humoru i satyry 
„Cyrulik warszawski" dał był symboliczny skrót, 
obrazujący wewnętrzne stosunki w tym resorcie. 
Dumnie kroczy ksiądz Żongolłowicz — za nim 
znacznie mniejszy, gdyż przykurczony p. Pieracki, 
a podpis pod pierwszem nazwiskiem wice-minister 
pod drugiem mce-ministranł.

Tymczasem, jak wskazywaliśmy, cytując wy
jątki z ankiety „Słowa" co do „nowego obrządku" 
rosyjsko-papiesko-prawosławnego, nawet ludzie 
z pod znaku sana cyj no-kałoł iclko- obszar n iczego 
wpadli bezmała w ton odpowiednio zmienionej 
(,Roty“, w którejby Prusaka innym zastąpiono 
wyrazem. Nie chcą bowiem kacapić Białorusinów!

Wkońou: skoro jesteśmy przy tej kwestji, spro
stujemy błąd drukarski w artykule tow. Czapiń
skiego: w Małopołsce wschodniej odpadło do pra
wosławia, a nie od prawosławia 30.000 ludzi.

Lud roboczy w przededniu Sejmu
(Korespondencja własna)

Robotnicy Bielska-Białej i okolicy, zebrani w 
liczbie około 2000 osób w sali hotelu „pod Czar
nym Orłem" w Białej w dniu 23 października, 
dowiedzieli się rzeczywistej prawdy o sytuacji 
politycznej i gospodarczej w Polsce, gdyż na tem 
zgromadzeniu, zwoianem przez bialski OKR PPS 
wygłosili przemówienia tow. posłowie: Barlicki 
i Gzapińiski, oraz tow. Pysz, sekretarz okręgowy. 
Do prezydjum powołano jednogłośnie tow. Klim
czaka, oraz tow. Chromika, jako sekretarza i 
Piergiesa, delegata bezrobotnych.

Tow. poseł Biairlicki, omawiając 7-letnie rzą
dy sanacji, scharakteryzował dobitnie jej „rado
sną twórczość".

To'w. poseł Czapiński, omawiając sprawę Brze
ścia, która nie jest jeszcze skończona, spowodo
wał niezadowolenie delegata starostwa p. Bar
czewskiego, który zagroził rozwiązaniem zgroma
dzenia, o ile poseł o sprawie tej nie przestanie 
mówić.

Zebrani głośno wyrazili hołd więźniom brze
skim.

W  dalszym ciągu tow. Ozapiński, przedstawia
jąc sprawę deficytu budżetowego, wspominał o 
powodzi dekretów podatkowych rządu dla zdo
bycia pieniędzy na łatanie dziur budżetowych. 
W  reszcie zaznajomił zebranych z projektowaną 
zmianą ustawy samorządowej, pogorszeniem u- 
staw socjalnych i wypaczeniem ustawy szkolnej;

Tow. Pysz omówił sprawy organizacyjne po
wiatu i sprawę zaopatrzenia bezrobotnych w ar
tykuły spożywcze na sezon zimowy przez komitet 
pomocy bezrobotnym, podkreślając, że przedsta
wiciele naszej partji w  komitecie tym udziału 
nie biorą, gdyż sprawa ta winna być załatwiona 
w drodze ustawy uchwalonej przez Sejm i za
opatrzenie bezrobotnych winno gwarantować mi
nimum utrzymania, a nie być jałmużną.

Zgromadzenie zakończono po przeszło dwugo
dzinnych obradach uchwaleniem następującej re
zolucji:

„Zebrani w przededniu zwołania Sejmu robot
nicy Białej i okolicy oświadczają, że nie wiążą 
z obecnym Sejmem żadnych nadziei, albowiem 
większość tego Sejmu stanowią członkowie klubu

BB, ślepo posłuszni i zależni od rządu. — Ta sa
nacyjna większość bierze na siebie odpowiedzial
ność za całą bezprzykładną nędzę w kraju i za 
Wszystko to, co w państwie się dzieje. Lud robo
czy nie ma zaufania do tej większości wybranej 
w sposób znany i uważa, że tylko Sejm wybrany 
w sposób swobodny i wyrażający prawdziwą wo
lę narodu będzie zasługiwał na zaufanie szerokich 
mas.

„Zebrani oświadczają, że projektowany na rok 
1933 budżet w kwocie blisko 2 i pół miljarda jest 
ponad siły ludności i jest zupełnie niemożliwy. 
Wobec tego, iż rząd ma wnieść projekt ustaw sa
morządowych, zebrani polecają posłom socjali
stycznym, aby wystąpili z bezwzględną krytyką 
wadliwych projektów. Polecają dalej posłom 
swoim, aby wystąpili bezwzględnie przeciwko u- 
sławom antyrobotniczym, pozostałym z poprzed
niej sesji, a godzącym w ustawodawstwo robot
nicze. Polecają wreszcie podnieść glos z całą siłą 
w obronie mas bezrobotnych, które znajdują się 
na dnie głodu i nędzy.

„Zebrani stwierdzają, że wieś znajduje się dziś 
w straszliwem położeniu.

„Zebrani protestują przeciwko ostatnim prak
tykom w stosunku do zgromadzeń i prasy.

„Zebrani oświadczają, że będą prowadzić w 
dalszym ciągu walkę nieubłaganą przeciwko sa
nacji, a w obronie demokracji, aż do zwycięstwa.

„Niech żyje demokracja! Niech żyje rząd 
chłopsko - robota iczy! ‘ ‘

Uchwalono dodatkowo następujący wniosek: 
„Zgromadzeni wyrażają posłom PPS pełne zaufa
nie i wzywają ich do dalszej walki o przywró
cenie prawa. Zarazem wyrażają b. więźniom 
brzeskim swoje głębokie uznanie, a w szczegól
ności tow. posłowi Barliekiemu za przybycie do 
Białej, jak również dziękują tow. posłowi Cza
pińskiemu za jego pracę dla dobra klasy robot
niczej."

Egzekucje podatkowe
W  NOCY I W  DNI ŚWIĄTECZNE

Nowoogłoszony dekret o postępowaniu egze- 
kucyjnem wprowadza m. in. możność dokonywa
nia egzekucyj także w porze nocnej oraz w dni 
świąteczne, wymagając jednak w tych wypadkach 
zgody sądu.

Jest to inowacja, której niema bodajże w żad
nym innym cywilizowanym kraju.

Monopol tytoniowy
REZYGNUJE Z ORŁA PAŃSTWOWEGO
Dyrekcja monopolu tytoniowego postanowiła 

zrezygnować z używania orła państwowego jako 
godła. Wskutek tego mają być zmienione szyldy 
na wszystkich sklepach tytoniowych, a tak samo 
projektowana jest zamiana etykiet na papierosach 
i opakowaniach pudełek z papierosami i paczek 
t  tytoniem.

Aresztowany
przez nieporozumienie
W  Tarnowie głośno jest o następującej histo- 

rjii, bardzo wesołej, ale i troszeczkę ponurej:
Do spokojnie stojącej grupki urzędników pod

chodzi pewien dygnitarz policyjny, mocno „za
gazowany". Chwyta za kołnierz zupełnie spo
kojnie stojącego z kolegami p. Śmiszkiewieza Jó
zefa, urzędnika PKO w Krakowie, i woła:

— Pan mnie uderzył w twarz!
Poczem nakazuje go aresztować.
Nic nie pomogły tłumaczenia, że to nie on na- 

pewno, że stoi tu już oddawna i wyszedł z domu 
razem z kolegami. Nie pomogła też prośba do po
sterunkowego, by wytłumaczył sprawę owemu 
dygnitarzowi.

Posterunkowy powiada:
— Władzy muszę słuchać.
I biedny człowiek powędrował do kryminału, 

gdzie przesiedział siłę dd godziny 10 nano następ
nego dnia.

Kiedy nasz dygnitarz już wytrzeźwiał, zawo
łał „przytrzymanego" do siebie i przeprosił, tłu
macząc, że zaszło nieporozumienie.

Fakt faktem, że p. Śmiszkiewicz spędzi! kilka
naście godzin „w cieniu". Niewinnie.

Nie pierwszy i nie ostatni.
Jak widać, w  obecnych czasach najlepiej wcale 

nie wychodzić na ulicę...
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Praw o ludzi bez
Jest w kodeksie postępowania kar 

nego artykuł 537, który nie wskazuje 
na dostateczne zorientowanie się au
torów tego kodeksu w  prostej kwe
stji humanitaryzmu i wogóle dowo
dzi, że nie posiadają oni mądrości 
wielkich kodyfikatorów prawa.

Kodyfikatorowie nasi w  „chwaleb
nej" intencji ulżenia losu kobiety 
ciężarnej i dla uratowania dziecka 
ustanowili, że kara śmierci na kobie
cie brzemiennej będzie wykonana 
dopiero po trzech miesiącach od u- 
rodzenia się zdrowego dziecka, 

iWystarczy chwilka uwagi, aby 
zauważyć, że dziecko nie zostanie 
uratowane, gdyż znajdując się w ło
nie matki skazanej na śmierć i śmier
ci tej oczekującej w  ciągu wielu mie
sięcy, wprost w  stanie zbliżonym do 
obłąkania, urodzi się bądź zdegene- 
rowane fizycznie i umysłowo, bądź 
w każdym razie najczęściej z syste
mem nerwowym osłabionym lub cho 
rym zupełnie. Prawodawca spowo

Powszechnie panuje przekonanie, że 
udział kobiet na rynku pracy w bieżą
cym stuleciu stale wzrasta, stanowiąc 
coraz silniejszą konkurencję dla męż
czyzn tak, iż niektórzy ekonomiści 
przypisują nawet temu zjawisku jed
ną z przyczyn obecnego kryzysu. Z 
tej racji problemat pracy kobiecej stał 
się obecnie sprawą pierwszorzędnego 
znaczenia.

Z pracy pani Valenttn w „Reyue In- 
ternationale du Travail“ („Międzyna
rodowy Przegląd Pracy") należałoby 
wywnioskować, że udział kobiet w 
pracy fizycznej osiągnął najwyższe na
tężenie na początku tego stulecia, o- 
raz że zmiany jakie nastąpiły później 
są natury jakościowej a nie ilościowej. 
Pani Vallentin twierdzi, że w większo
ści krajów ilość kobiet zatrudnionych 
nie wzrosła, a nastąpiło jedynie prze
rzucenie się od zajęć tradycyjnie ko
biecych do zawodów dawniej nie ist
niejących lub tei uprawianych głównie 
a nawet wyłącznie przez mężczyzn.

Już w roku 1906 Dr. Giną Lombro-t 
so, córka słynnego uczonego Cezara 
Lombroso, a żona znanego ekonomisty 
Gugielmo Ferrero w szeregu swoich 
cennych prac zwracała uwagę na zja
wisko obejmowania przez mężczyzn 
pracy uprawianej dawniej przez kobie 
ty i odwrotnie przechodzenia kobiet 
do zajęć męskich. Na poparcie swego 
twierdzenia przytaczała dane statys
tyczne z 1905 roku. Było wówczas we 
Włoszech 574,888 mężczyzn zatrudnio
nych w przemyśle odzieżowym, 121,479 
—  we włókienniczym, 240,476 w żyw
nościowym, 811 330 w praniu, farbiar- 
stwie i pielęgniarstwie, ogółem więc 
1,052,444 na ogólną ilość wynoszącą o- 
koło 4 miljonów robotników. Kobiet 
pracujących w zawodach męskich by
ło zaledwie 338,193.

Pani Dr. Lombroso robiła te same 
spostrzeżenia w Stanach Zjednoczo
nych. W  1900 roku było tam kobiet za 
trudnionych w przemyśle męskim 
1,621,392, a mężczyzn zatrudnionych w 
zawodach dawniej kobiecych 5,489 319. 
Wracając do tej kwestji w ostatniej 
swej książce „Kobieta w waloe o byt", 
dowodzi, że kobiety wygnane przez 
mężczyzn z dawnych zajęć, muszą szu 
kać pracy w zawodach dawniej upra
wianych przez mężczyzn.

Pani Va!lentin uważa, że najwyższy 
rozwói pracy kobiecej był w drugiej po 
łowię XIX w. Wówczas w Statradh Zje 
dnoczonych ilość robotnic wzrosła o 
43 procent w ciągu dekady 1870—1880 
r., gdy tymczasem wzrost ogółu lud.no-

duje urodzenie się dziecka ułomne
go —  ciężaru dla siebie i społeczeń
stwa; wychowanego bez opieki mat
ki, z piętnem haniebnego pochodze
nia i w  stanie ujemnym pod wzglę
dem rozwoju cielesnego i umysłowe
go.

Tyle jeśli chodzi o dziecko. Jeśli 
zaś zwrócimy się do matki, to dla 
niej kara stanie się karą śmierci z do 
daniem strasznych tortur moralnych. 
W  obłąkanym niepokoju wyda na 
świat dziecię, może ułomne, Dziecko 
to rozwijać się będzie przy jej pier
si, matka coraz bardziej do dziecka 
będzie się przywiązywała i codzien
nie z tragiczną ścisłością odliczać 
będzie jeden dzień swego życia.

Odroczenie kary śmierci wogóle, 
a na czas określony w szczególności 
zawiera już w  sobie cechy wielkich 
cierpień moralnych, zaś odroczenie 
tej kary, gdy skazana jednocześnie 
będzie miała przy sobie rozwijające 
się życie —  a ona zdrowa zupełnie

ści kobiecej w tymże okresie nie prze
kraczał 31.6 procent. W ciągu następ
nego 10-lecia 1880 — 1890 r. zwiększę 
nie ilości robotnic musiało być jeszcze 
wydatniejsze dochodzące do 64,4 pro
cent gdy tymczasem ludność żeńska 
pomnożyła się zaledwie o 25,5 procent.

We Francja w 1886 r., liczono 4,6 
milj. kobiet, żyjących z pracy zarobko 
wej. Po Francji idą Niemcy, gdzie w 
1882 r, liczono już 5,5 milj. kobiet za 
trudnianych czyli 24 procent ludności 
żeńskiej. W 1895 r. ilość ich dochodzi 
do 6,5 milj., czyli 25 procent ludności 
żeńskiej, a w 1907 r. do 9 4 milj. czyli 
30 procent ludności żeńskiej. W  Au- 
strji na ogólną' cyfrę 12,2 milj, kobiet 
w r. 1890 było zatrudnionych 5,7 milj. 
ożyli 47,2 procent; w ciągu następne
go dziesięciolecia stosunek ten spada 
do 42,8 procent. W  1910 r. ilość kobiet 
pracujących wzrasta do 6.3 miilj. w 
związku ze wzrostem ludności żeńskiej 
która doszła do 14,5 milj., odsetek ro
botnic jednak nie przenosi 43,4 pro'c.

W  Anglji w przeciwieństwie do St. 
Zjednoczonych, Niemiec i Francji w 
ciągu ostatniego dziesięciolecia XIX w. 
wzrost ilości pracownic był nieznaczny 
z 4 milj. w 1891 r. do 4,1 milj. w 1901 
r, Z powodu wzrostu ludności odsetek 
kobiet zatrudnionych spada nawet z
86,9 procent do 24.8 procent ( podług 
,'Dra Gertrand Wolfa).

We Włoszech ilość kobiet zatrudnio. 
nych w 1881 r. wynosząca 5,7 milj., 
spada w 1901 r. do 5,2 millj,, a w sto
sunku do ogółu ludności żeńskiej pro
cent ich obniża się z 42 procent do 
32 procent.
Na początku bieżącego stulecia z 18-u 

krajów zestawionych jedynie w 6-ciu 
'krajach jest wzrost ilości pracownic w 
stosunku do ludności żeńskiej, jak rów 
nież do ogółu osób zatrudnionych; we 
wszystkich innych (Austrja Dar.ja, Wło 
chy, Holandja, Hiszpanja, Szwecja, Nor 
wegja, Beigja, Węgry, Szkocja, Irlandja) 
udział kobiet na rynku pracy się zmniej 
szył. Natomiast w Niemczech jest zna
czne zwiększenie (5,2 procent). We 
Francji zaś zwiększenie o 3 2 procent 
jest niższe od wzrostu ludności notowa 
nego w spisie z 1926 roku., czyli że tam 
również jest zmniejszenie procentowe 
kobiet pracujących.

Według rozpowszechnionego mniema 
nia wojna sprowadziła masowy napływ 
kobiet do pracy zarobkowej. Pani Va- 
llentin dowodzi, że jedynie nastąpiło 
przejście kobiet do zawodów dawniej 
uprawianych wyłącznie przez mężczyzn

UCZUĆ
w otchłań śmierci kroczyć będzie z 
nieubłaganą koniecznością —  stanie 
się kompleksem tortur, które mogą 
doprowadzić kobietę niejednokrot
nie do szaleństwa.

Poco wogóle przepis ten w ko
deksie postępowania karnego u- 
mieszczono? Wypadek kary śmier
ci w  stosunku do kobiety brzemien
nej jest tak rzadki, że nie wymagał 
kodeksowego uregulowania. Jeśli 
jednak, chcąc wyliczyć wszystkie 
możliwe wypadki, postanowiono u- 
mieścić i ten, to winien on był zawie
rać przepis o zamianie kary śmierci 
na karę pozbawienia wolności.

Treść artykułu krytykowanego, 
który nie został zmieniony przez 
trzy nowele, mimo zwrócenia nań 
uwagi ze strony publicystów ! 
prawników, wskazuje na bez
myślny upór ludzi pozbawionych 
uczucia ludzkości. Przepis ten sta
nowi obostrzenie kary śmierci, któ
ra, jako najwyższa kara, zgodnie z

a tylko o karjerze urzędniczej powie
dzieć można, że przyciągnęła kobiety z 
burżuazji, które przedtem nigdy pracy 
.zarobkowej nie szukały. Było lo więc 
raczej przesunięcie z zawodów kobie
cych do męskich zakończone trazem z 
wojną.

W Stanach Zjednoczonych sytuacja 
skrystalizowała się na początku stule
cia i nie zmieniła się z postępem prze
mysłu. Chociaż statystyka wykazuje 
zwiększony procent robotnic, w istocie 
jednak stosunek procentowy od 1900 
do 1920 r. zmniejszył się, ieśli weźmie
my za podstawę ludność żeńska w wie
ku pracy, W  1910 roku liczono w Sta
nach Zjednoczonych 8 milj, robotnic— 
czyli 23,4 procent ludności żeńskiej po
wyżej lat 10-ciu, W  1920 roku 8 5 milj., 
nie odsetek spadł do 21,1 procent. A 
więc wbrew panującemu przekonaniu 
ilość kobiet zatrudnionych jest tam naj
mniejsza, a w stosunku do ogółu 1uh.no- 
ści żeńskiej wytnosi zaledwie 16,5 proc

W  Anglji tak, jak i w Niemczech jest 
stały wzrost ilościowy pracujących ko
biet od 1901 do 1921 roku. Według da
nych Statisticał Abstract for the Uni
ted Kingdom z 1929 róku które nie zga 
dzają się z cyframi Biura Międzynaro
dowego Pracy (5,6 milj. kobiet zatrud
nionych), ilość kobiet pracujących prze
szła z 4,7 milj. w 1901 r. do 5,4 milj. w 
1911 i 5,7 milj. w 1921 r. Pomiędzy 1901 
a 1911 r, stosunek procentowy do lud
ności żeńskiej przeszedł z 24,8 procent 
do 25,9 procent, ale w dekadzie następ 
nej spadł do 25,5 procent*

Jeśli brać pod uwagę jedynie ludność 
żeńską w wieku pracy, to stosunek pra 
oujących będzie mniejszy niż w Niem
czech i we Francji: na 14.5 milj. kobiet 
powyżej lat 15-tu było 5.7 milj. pracu
jących. Pomimo słabego wzrostu pro
centowego można uważać, że udział ko 
biet w Anglji nie uległ zmianom. W  cią
gu lat 30-tu stosunek kobiet i mężczyzn 
zatrudnionych się nie zmienił: w 1831 
r. liczono 1 kobietę na 2.3 mężczyzn, a 
w 1911 r. 1 kobietę na 2.4 mężczyzn.

W  Niemczech jest największy wzros! 
zarówno w cyfrach bezwzględnych jak 
i w stosunku procentowym. Ilość ko
biet zatrudnionych wzrosła tam z 8,5 
milj, w 1907 r. do 11-5 millj, w 1925, a 
stosunek do ogółu ludności żeńskiej 
przeszedł z 30.4 proc. do 35.6 proc.

Krajem par excellence pracy kobie
cej i ilości zatrudnionych mężatek jest 
Francja. W  1926 r. ilość kobiet praca 
jących wynosiła 6.6 milj , w 1921 r, 7.4 
milj., a z Alzacją i Lotaryngią 8-6 mili. 
Według ostatniej statystyki w 1926 r 
ilość ich spadła do 7.8 milj. Ten ubytek 
wyrażający się cyfrą 800.000 jest tembar 
dziej znamienny, że w tym samym o

„Pamięta1,
abyś dzieli święty święcił!..."

Jak się dowiaduje agencja PID, no- 
woogłoszony dekret Prezydenta Rzpli
tej o sądowem postępowaniu egzekucyj 
nem wprowadza możliwość dokonywa
nia egzekucji przez komorników w po* 
rze nocnej oraz w dnie świąteczne. 
Wykonywanie tych czynności przez ko 
morników dozwolone jednak będzie w 
wymienionych okolicznościach jedynie 
za zgodą sądu.

***
Społeczeństwo odbiera wrażenie, że 

pp. referenci Min. Skarbu, przygotowu 
jący projekty dekretów, wysilają cały 
swój dowcip w tym kierunku, by oby
watelom możliwie najgruntowniej o- 
brzydzić życie.

poglądami nawet zwolenników kary 
śmierci, obostrzona już być nie mo
że i nie powinna.

_ W  tym przepisie charakteryzuje 
się nastawienie uczuciowe kodyfika
cji. Józef Litauer.

kresie ludność żeńska wzrosła o p& 
miljona.

Z postępem przemysłu kobiety zaczę 
ły opuszczać dawne zawody kobiece, 
przechodząc na inne pola pracy, które 
z kaiżdym dniem się otwierają. Ten na
pływ do pewnych gałęzi przemysłu osf- 
bija się ubytkiem w innych. A więc 
przedewszystkiem zjawisko to daje się 
zauważyć w rolnictwie. Najbardziej u- 
derzającem jest ono w Stanach Zjedno
czonych, gdzie zawsze był w porówna
niu z Europą słaby udział kobiet, za
ledwie 1U tego co w Niemczech. Dr, 
Gertrand Wolf podaie (,,Der~Frauener- 
werb in den Hauptkulturstaaten". Mu- 
nieb. 1916), że w r. 1910 w stosunku 
do ogółu pracowników rolnych stano
wiły one we Francji 48,6%, w Austrji 
50,5%, w Niemczech 46,5%', a w St. 
Zjednoczonych 4,4%.

Tłumaczy się to tem, jak dowodzi 
Munsterberg („Die Amerikaner"), że 
Amerykanin uważa pracę na roli dla 
kobiety jako pozostałość barbarzyń
stwa, w najwyższym razie pozwala żo
nie łub siostrom na prowadzenie gos
podarstwa mlecznego lub hodowli pta
ctwa, wtedy kiedy kobiety europejskie 
spełniają bardzo ciężkie prace rolne. A 
jakkolwiek mały był udział kobiet w 
pracy na roli w 1910 i\, to jednak je
szcze uległ obniżeniu tak, iż w  r. 1920 
liczono w St. Zjednoczonych zaledwie 
1 miljon kobiet na 10 miljonów praco
wników rolnych, a w  stosunku procen
towym d'o ogółu pracującej ludności 
żeńskiej odsetek fen spadł z 22.4% w 
1910 r, do 12,7% w 1920 r,

Uderzająco odbijają od Stanów Zje
dnoczonych Niemcy. Na pierwszy rzut 
oka zdawałoby się, że niema ubytku 
kobiety w robactwie, a nawet pomię
dzy 1907 r, a 1925 r. wzrost prawie c 
1 miljon, tymczasem stosunek procen
towy do ogółu ludności żeńskiej pracu
jącej spadł z 47% w 1907 do 43 3% v, 
1925 r. Ewolucja zaledwie dostrzegalna 
na. początku tego stulecia uwidoczni'U 
się w ciągu ostatniej dekady tak, iż os
tatnie wykazy statystyczne wyrażaja 
spadek.

We' Francji ilość kobiet zarobkują
cych zmniejszyła się prawie o % milio
na od 1921 do 1926 r., przeważnie w 
rolnictwie.

W Anglji według St-atistical Abstract 
for the United Kingdom ilość kobiet 
pracujących na roli zmalała o 20,000 
W innych krajach zachodzi toż sam* 
zjawisko.

(Dok. nastąpi).

iZA ZIELIŃSKA.

Praca Kobiet
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‘cierpiącym  nerkowe
powinni wt własnym Interesie wyoróbowai tabfelki 
Togal. Togal uśmierza bóle. Nieszkodliwy dla serca, 
żoładka I Innych organów. Soróbulde I orzekonaj- 
cle sle sami. lecz Zadajcie we własnym interesie 

tylko oryginalnych tabletek Togal.
Oo nabycia we wszystkich aptekach.

Od dziś za tydzień wybory w Niemczech
W  niedzielę 6 listopada odbędą się wybory do 

parlamentu niemieckiego. Charakterystyką tych 
wyborów jest słaba agitacja wyborcza ze strony 
wszystkich stronnictw. Spowodowana jest ona 
brakiem pieniędzy. Stronnictwa wydały fundusze 
na wybory w iipcu, obecnie zaś wyschły wszyst
kie źródła dochodowe. Nawet Hitler, który przed
tem na kampanję wyborczą wydaiwał dziesiątki 
miłjonów, obecnie ograniczył zgromadzenia, pla
katy itd., z tego prostego powodu, że wielki prze
mysł, który go dotychczas finansował, zamknął 
przed nim swe kasy, woląc poprzeć Papena jako 
dającego większe gwarancje w walce kapitali
stów z klasą robotniczą, aniżeli „narodowy so
cjalizm".

Dotychczas zgłoszono do komisarza wyborcze
go 32 list. Są to w dwóch trzecich listy bez żad
nych szans. Naogół panuje przekonanie, że tylko 
5 list ma pewno szanse: socjalistyczna, komuni
styczna, hitlerowska, centrowa i niemiecko-na- 
rodowa; inne, jak np. niemiecko-ludowa, mogą 
w najlepszym razie zebrać razem 20 kilka man
datów, co przy ogólnej liczbie około 600 nie od
grywa żadnej roli.

Szanse wyborcze są rozmaicie oceniane. Opi- 
nja jest tylko co do tego zgodna, że hitlerowcy 
poniosą straty w tej mierze, że w żadnym razie 
nie osiągną poprzedniej liczby 230 mandatów. 
Różne na to składają się przyczyny, z których 
naj ważniejiszem jest zawód ich wyborców, któ
rzy poprzednio oddali Hitlerowi swe głosy w na
dziei że natychmiast ujmie władzę i zacznie rea
lizować „-trzecie państwo". Nie na to 14 miłjonów 
wyborców skupiło się pod sztandarami hitleryz
mu, aby jeść gorzki chleb opozycji. Zawód ten 
doprowadził do tego, że zgromadzenia hitlerow
skie nie wykazują ani w przybliżeniu tej fre
kwencji, co poprzednie.

Dalej pisma niemieckie twierdzą, że wzrosły 
szanse niemi ecko -nar odo wych, którzy zyskają 
głosy i mandaty kosztem hitlerowców. Te sfery 
narodowo-komserwatywne, które dotychczas do
starczały Hitlerowi znacznego kontyngentu, 
wracają do „starej miłości": do konserwatystów, 
wiidząc w Papenie jedyną możność powirotu dio

władzy a może i powirotu do monaróhji. Oblicze
nia też idą w tym kierunku, że Hugedberg może 
podwoi swą ilość mandatów, w każdym razie 
stworzy frakcję, z którą w kombinacjach parla
mentarnych będą musieli się liczyć.

Centrum ma tradycyjnie tak silną pozycję, że 
większe straty mu nie grożą. Jego kontyngent 
70 kilku mandatów zostanie mniejwięcej utrzy
many tak, że zostanie dalej języczkiem u wagi. 
Inna rzecz, że wobec osłabienia frakcji hitlerow
skiej obie frakcje nie będą już — jak w poprzed
nim parlamencie — same przez się zdolne do 
utworzenia większości i na to właśnie Papen spe
kuluje.

O szansach socjalistów dochodzą niepomyślne 
wiadomości. Przepowiadają im utratę manda
tów na rzecz komunistów tak, że porządek może 
się odwrócić: zamiast socjalistów komuniści bę
dą drugą co do liczebności frakcją. Rozumie się, 
że wzmocnienie się komunistów położy kres ma
rzeniom reakcji o zakazie partji komunistycz
nej i właśnie ta groźba zmusza komunistów do 
bezwzględnej akcji, w której wedle znanych ich 
metod szczególniej zwalczają socjalistów.

Czy jednak z tej mąki będzie chleb, tj. czy 
parlament będzie zdolny do spełnienia najważ
niejszego swego zadania: obalenia rządu baro
nów i junkrów? Pod tym względem przyszłość 
jest nieznana. Rząd będzie wszystko robił, aby 
uniknąć otwartego wotum nieufności i nie za
waha się przed najiryzykowniejszymi środkami. 
Wedle ogólnego przekonania Hindenburg i Pa
pen nie myślą skapitulować. Ponieważ nowe 
rozwiązanie parlamentu byłoby jawnem naru
szeniem konstytucji, czego Hindenburg dotych
czas się wystrzega, rząd ma w razie klęski od
wołać się do wyższej instancji, tj. zarządzić ple
biscyt nad pytaniem, czy i jak konstytucja wej- 
marska ma być zmienioną. W  takim plebiscycie 
rząd miallby łatwiejszą grę, ponieważ głosowa
nie ludowe rozstrzyga zwyczajną większością 
głosów, podczas gdy w parlamencie zmiana kon
stytucji może nastąpić tylko większością kwali
fikowaną.

Socjaliści belgijscy przeciw inflacji

Dokumenty
„Nowy Głos Przemyski" drukuje, jako ilu

strację do zapewnień dyrektora Kasy chorych 
w Przemyślu p. Zinsa, że go nie obchodzą prze
konania polityczne jego podwładnych i że żąda 
od nich tylko solidnej pracy — dokument, rzu
cający światło nietylko na ten jeden wypadek: 

Prezydjum Rady Pow. RBWR 
w Przemyślu.

Do
JWielmożnego Pana Heniryika Zinśa 
dyrektora Kasy chorych w Przemyślu. 

Odnośnie do zapytania WPana w sprawie 
opinji o drze Władysławie Hiblu, zawiada
miam, że tenże w życiu poli tycznem nie bie
rze żadnego udziału. Natomiast jako lekarz 
wybitnie zajmuje się kwestjami hygjeny i 
na tem polu jako sekretarz Towarzystwa Hy 
gjenicznego oddał miastu wybitne usługi. 
Także jako kierownik Poradni przeciwgru
źliczej postawił tę placówkę społeczną na 
bardzo wysokim poziomie.

Go do zapatrywań politycznych dra Hibla, 
ito stwierdzam, że nigdy nie występował ni
gdzie przeciw naszemu obozowi, w sprawach 
hygjeny umieszczał artykuły w organie na
szego obozu „Tygodnik Przemyski".

Tyle jtuż wystarczy. Dalszy wywód prowadzi 
do konkluzji, że powołanie dr. Hibla ..„byłoby 
wskazane". —  Pod tą „opinją" widnieje podpis: 
Prezes Rady Pow. RBWR w Przemyślu Inż. Lu
dwik Skorski.

* * •
Ileż ważniejszą sprawę — dotąd bezpreceden

sową — oświetlają dokumenty, ogłoszone w ^Zie
lonym Sztandarze" przez posła A. Langiiera. Od
noszą się one do faktu, który podawaliśmy nie
dawno, gdyż wszystkie szczegóły tej sprawy, da
tującej się od listopada 1930 — od wyborów do 
Sejmu — teraz dopiero wydobyte zostały na 
jaw. Mamy tu na myśli sprawę Leona Walczaka 
ze wsi Gizałki w Słupeckiem. którego — w 
przeddzień wyborów do Sejmu — po zbadaniu 
go przez niewzywanego lekarza powiatowego 
dr. Żurka, przybyłego natomiast w asystencji 
komisarza policji, odstawiono autem pod eskor
tą policyjną do Zakładu dla obłąkanych w 
Dziekance pod Gnieznem,

Te szczegóły zapewne pamiętają czytelnicy.
A  oto dokumenty, które wystawiono p. W. 

przy zwalnianiu go z Zakładu:
1)  Dyrekcja 

Wojewódzkiego Zakładu 
Psych jatrycznego.
L. dr. 3560-32.

POŚWIADCZENIE  
Na życzenie p. Leona Walczaka z Gizałek, 

.pow. Słupca urodzonego dnia 19 I. 1889 r. 
poświadcza się, że wymieniony został przy
jęty do tutejszego zakładu dnia 15 XI. 1930 r. 
na podstawie świadectwa lekarskiego lek. 
pow. dr. Żurka ze Słupcy z dnia 15 XI. 1930 
r. L. dz. 440 (W ) 30, oraz wniosku starostwa 
powiatowego w  Słupcy z dnia 15 XI. 30 r. 
L. dz. 440 (W ) 30, i zwolniony na własne 
życzenie dnia 18 XI. 1930 r.

Pieczęć Zakładu Dziekanka.
Podpisano: Sekretarz (—)

Jan Ożegalski 
Em. Mjr. Arlylerji 

LEGITYMACJA 
W  dniu dzisiejszym został zwolniony z 

zakładu psych jatrycznego Dziekanka pod 
Gnieznem Walczak Leon, mieszkaniec wsi 
Gizałka, pow. Słupca.

Wymieniony przy badaniu lekarskiem 
wykazał, że nie jest umysłowo chorym i nie 
potrzebuje opieki zakładu.

Niniejszą legitymację wydaje się na ręce 
p. Walczaka Leona dla ewent. przedstawie
nia władzom policyjnym dla wylegitymo
wania się.

Dziekanka, dnia 18 XI. 1930 r.
( —  )D t .  W ilczyński.

Lekarz dyżurny.
Niezależne od nas względy nie pozwalają nam 

omawiać szerzej tego faktu w  związku z opinją 
wydaną przez specjalistów, którzy żadnej choro
by umysłowej u dostawionego im w ten sposób 
człowieka niie stwierdzili.

Czytelnicy wiedzą też z poprzedniego przed
stawienia rzeczy, iż z tegoż ob. Walczaka za 
koszta przewozu i leczenia polecono w rok póź
niej ściągnąć kwotę 85 zł. 75 gr. — a gdy jej 
nie mógł uiścić, zasekwęstrowano mu na poczet 
tej sumy i sprzedano: jedną jałówkę, 8 prosiąt 
■większych i 5 mniejszych (te bliższe szczegóły 
licytacji podaje pos. Langer).

Po<w. słupecki należy do województwa łódzkie-

Proletarjat belgijski stoi w tej chwili pod zna
kiem walki wyborczej, walki prowadzonej oczy
wiście nie pięściami, ale argumentami. W  Bel
gji o wyniku wyborów nie decydują żadne „me
tody", ale wola. wyborców, o której zjednanie 
dla siebie walczy burżuazja belgijska wszelkimi 
środkami, nie krępując się żadnem poczuciem 
odpowiedzialności za następstwa. Partja socja
listyczna przeciwnie apeluje do rozumu mas 
druzgocząc niemiłosiernie różne demagogiczne 
bańki mydlane, jakiemi „ekonomiści" burżua- 
zyjni usiłują oszołomić robotnika.

Najważniejszą z tych baniek mydlanych jest 
bezwątpienia inflacja, wobec której zdecydowa
ne stanowisko zajął centralny organ belgijskiej

go. Nie wiemy jakie zajmie ono stanowisko wo
bec .przeniknięcia tych faktów do wiadomości 
publicznej. Otworem też stoi pole dla ingerencji 
prokuratorskiej. Jest to fakt, gdzie nie nieznani 
sprawcy, ale znane osoby w grę weszły.

Ale o ile chodzi o dr. Żurka, który w tej — jak 
ją nazwaliśmy — sprawie bezprecedensowej 

położył na szalę swoje orzeczenie lekarskie, do
datkowo interpeluje pos. Langiar Izbę lekarską
słowami:

„Izba lekarska, której fakt powyższy po
dajemy do wiadomości, winna się zastano
wić, czy taki lekarz, o lakiej etyce, godzien 
jest nadal wykonywać praktykę lekarską, 
czy też nie?"

partji socjalistycznej brukselski „Peupie" w a- 
tykule p. t. „Pesymistyczne i zbrodnicze pogło
ski" pióra tow. Ludwika Bertranda w numerze 
z 21 października. W  artykule tym czytamy:

„Zbrodniarzami są ci, którzy rozmyślnie i ce
lowo szerzą pogłoski z których może wyniknąć 
wielkie zło. Musimy bronić naszą walutę prze
ciw zbrodniarzom społecznym, którzy świado
mie lub nieświadomie zaohwiewają jej stałość. 
Niezapominajmy słów Józefa Wautersa z r. 1926, 
że frank jest więcej frankiem biedaka, niż fran
kiem bogacza. Bo frank służy nietylko do wy
płaty rent i zysków, ale i do wypłaty płac ro
boczych. starczych emerytur i zasiłków w bez
robociu i chorobie. A nasi robotnicy wiedzą bar
dzo dobrze, że każda inflacja, zniżając siłę na
bywczą franka, byłaby zwrócona w pierwszym 
rzędzie przeciw nim, że oniby nią byli praede- 
wszystkiem dotknięci, bo niema skuteczniejszego 
środka obniżenia płac, jak inflacja".

W  dalszym ciągu artykułu tow. Bertrand bro
ni sprawy solidności waluty belgijskiej argu
mentami więcej lokalnemu

Czas odnowie przedplatc 
na listopad
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„Likwidacja re!igji“ , pani Bubnowowa i t. p.
Nowy rekord głupoty

JAK W YKONYW ANA BĘDZIE „PIATILETKA ATEISTYCZNA" W  ZSSR
W  Rosji sowieckiej zapanowała manja „pia- 

tilełek". Jest piatilelka przemysłowa, rolnicza, 
teatralna, oświatowa i t. p. Taka sama piatii- 
letka ustanowiona została dla walki z religją.

W  Rosji sowieckiej istnieje organ wszech- 
związkowej komisji nadzwyczajnej dla walki z 
religją, który nosi nazwę „Mbłodoj Avantgard“. 
W  organie tym pisze się, że „ateistyczna piati
letka" przewiduje zupełną. „likwidację" wszel
kich wyznań religijnych, gmin kościelnych i sekt 
istniejących na terenie Rosji sowieckiej i to „nie
zależnie od ich zasadniczego stosunku do rządu 
sowieckiego".

Ateistyczna piatiletka zapoczątkowana zosta
ła dnia 15 maja, kiedy to odnośny dekret zo
stał wydany i podpisany przez Stalina i inne o- 
sobistości rządzące dziś Rosją. Praktycznie 
oznacza to, że wszelkie wyznania religijne w Ro
sji sowieckiej już w maju 1937 mają należeć do 
przeszłości. Według ustanowionego planu, piati
letka ta wykonana zostać ma w następującym 
porządku:

W  pierwszym roku piatiletki według posta
nowień dekretu zamknięte mają być wszystkie 
szkoły wyznaniowe drogą ustawy. Wszystkie o- 
sohy, będące w służbach poszczególnych sekt czy 
kościołów zostaną pozbawione przydziałów. W  
drugim roku piatiletki przystąpi się do zamy
kania kościołów w wielkich ośrodkach t  j. głów
nych miastach republik sowieckich. Na prowin
cji kościoły będą zamykane kolejno zależnie od 
okoliczności w  następnych lalach piatiletki, tak, 
że w dniu 1 maja 1937 nie będzie istniał na te
renie Rosji sowieckiej ani jeden dom modlitwy. 
Równolegle w tem drugim roku piatiletki wszel
kie instytucje sowieckie „oczyszczone" mają być 
od wierzących. Wydany zostanie zakaz wydawa
nia książek religijnych. Wyróh przedmiotów kul
tu podlegać będzie karze. W  tym okresie nakręci 
się około 150 filmów o tendencji anty religijnej. 
Trzeci rok piatiletki będzie rokiem „aktywizacji 
komórek ateistycznych". W  tym roku wypędzeni 
mają być z Rosji sowieckiej wszyscy duchowni 
i służebnicy wyznań religijnych, którzy nie 
zrzekną się zajmowanych dotychczas stanowisk. 
W  czwartym roku piatiletki wszystkie kościoły, 
synagogi i inne domy modlitwy oddane zostaną 
pod zarząd oficjalnych instytucyj, które w do
mach tych urządzą kinematografy, kluby i inne 
lokale zabawowe. Piąty rok piatiletki ateistycz
nej ma służyć „pogłębieniu na froncie walki z 
religijnością".

Twórcy tych pomysłów nie mają oczywiście 
żadnego pojęcia o hiistiotrji chrześcijaństwa. Nie 
słyszeli nic o tych patokach krwi i ognia w któ
rych cesarze rzymscy „likwidowali" chrześcijań
stwo, a później tryumfujący Kościół „likwido
wał" protestantyzm, a prawdopodobnie nie wie
dzą nic nawet o dziejach „likwidacji" katoli
cyzmu na Ghełmszczyźnie, gdzie były wszak za
stosowane wszystkie absolutnie metody przewi
dziane przez plan „piatiletki ateistycznej". Fakt, 
że religją wśród prześladowań rośnie i religij
ność pogłębia się, a nie upada zdaje się być zu
pełnie obcy tym roizbrajającym w swej naiwno
ści prymitywnym umysłom.

Naiwna wiara, że wypędzając duchowieństwo 
zniszczy się religję osobliwie wygląda zwłaszcza 
w Rosji, gdzie jedną z najbardziej rozpowszech
nionych sekt jest sekta bezpopowców. Sekta ta 
istniejąca od XVIII w. nie uznaje wogóle ducho
wieństwa sakralnego, ani zawodowych duszpa
sterzy w jakiejkolwiek formie. Sakramenta ad
ministruje każdy ojciec rodziny, nabożeństwom 
publicznym przewodniczy najstarszy z obecnych 
ojców rodzin. Przez 200 lal nie posiadali żadnych 
domów modlitwy, byli zsyłani na Sybir i prze
śladowani wszelkiemi sposobami. Wszystko 
przetrwali i po „ukazie tolerancyjnym" w 1905 
r. wyszli z pod ziemi setkami tysięcy, ku prze
rażeniu oficjalnych czynników cerkiewnych. 
Inne „likwidowane" przez carat sekty również 
przetrzymały „likwidację" jakkolwiek była ona 
prowadzona sposobem nie „pięciolatki" ale kil
kudziesięciu- lub zgoła dwustolatki. —  Naiw
ność ludzi, którzy wyobrażają sobie, że przy po
mocy 150 filmów, wypędzania popów, zamyka
nia cerkwi itp. „zlikwidują" w ciągu 5 lat re- 
ligję jest rozbrajająca w swej ignorancji rze
czywistości.

Interesujące jest pytanie jak będzie wygląda
ło w  praktyce wykonywanie tego „planu pięcio
letniego". Oparty jest on w całości na sile i to 
nie moralnej. Przebieg jego zależy w znacznej 
mierze od stanowiska jaki wobec „piatiletki a- 
teistycznej" zajmą czynniki siły fizycznej na

których oipiera się władza rządu sowieckiego.
Co do wojska to Klim Woroszyłow „koman

dami", w którego rękach spoczywa niepodziel
nie cała władza nad siłami zbrojnemu Rosji so
wieckiej (łączy w jednej osobie kompetencje na
czelnego wodza i ministra wojny), wypowiedział 
się niedawno w tej sprawie wcale niedwuznacz
nie. „Żeby mi żaden Jarosławski nie śmiał urzą
dzać swoich bezbożniickich hec w miastach gdzie 
stoją garnizony". Do tego „kategorycznego im
peratywu" dodał wódz armji sowieckiej jeszcze 
kilka energicznych uwag na temat „szerzenia 
fermentu w szeregach przez drażnienie uczuć re
ligijnych żołnierzy". On, „komandami", nie po
zwoli na to i basta. Tako rzekł Woroszyłow i z 
pomiędzy kół rządzących nie podniósł się ani je
den głos sprzeciwu.

Będzie to zatem likwidacja religji z wyklucze
niem miast garnizonowych. Również widoki e- 
wentualnego użycia wojska do rozpędzania chło
pów nie chcących oddać cerkwi na „lokal zaba
wowy" stoją pod znakiem zapytania.

Zostaje GPU, a to coś znaczy. Szefem GPU zo
stał świeżo mianowany jeden z najwybitniej
szych członków Politbiura Bubnow, serdeczny 
przyjaciel Woroszyłowa, były członek rady wo
jennej przy armji Budionnego, a później naczel
nik wydziału politycznego armji czerwonej. O je
go wielkiem znaczeniu wśród oligarchów so
wieckich świadczy najlepiej drobny ale charak
terystyczny wypadek zaszły w r. 1925.

Gdy Bubnow przebywał w Chinach, gdzie or
ganizował czerwoną armję chińską, żona jego 
w Moskwie urodziła syna i dala go uroczyście 
ochrzcić w cerkwi. .Jeśli w Rosji dzisiejszej ma
ły urzędniczek sowiecki pozwoli by jego dziecko 
zostało potajemnie ochrzczone z wody i tein he
retycki akt wyda się, wylatuje jak z procy, ale 
z takimi potentatami jak Bubnow i jego rodzina 
postępuje się delikatnie. Bulbnowowa została 
wezwana na specjalnie zwołane posiedzenie ko
mitetu wykonawczego partji komunistycznej, ale 
gdy tam zaczęto jej robić wyrzuty obrzuciła tę 
świętą inkwizycję ateistyczną gradem epitetów 
z których najdelikatniejszym był „banda sta
rych głupców". Posiedzenie zostało przerwane i 
Bubnowowa opowiadała tryumfalnie tę historyj
kę po całej Moskwie.

Gdy Bubnow z Chin powrócił komitet wyko
nawczy zażądał odeń by się z żoną rozwiódł, na 
ce Bubnow odpowiedział pewną propozycją — 
bardzo znaną w Polsce pomajowej. I na tem zo
stało. „Herelyczka" pozostała małżonką dygnita
rza, a Bubnow junior, obecnie siedmioletni, już 
ładnie odmawia paciorek.

To są oczywiście tylko przywileje klasy pa
nującej. Za ostatnich Ludwików we Francji a- 
rystokracja mogła sobie pozwolić na aleizm, w  
Rosji bolszewickiej dygnitarze wojskowi i ich 
najbliżsi mogą sobie pozwolić na religijność. 
Misera plebs ma wierzyć lub nie wierzyć — jak 
naczalstwo każe. Niemniej nie zdaje się by oso
ba Bubnowa na czele GPU była wielkiem ułat
wieniem dla wykonania planu piatiletki atei
stycznej.

Przegląd prasy
CO OKAZAŁ „STRAJK TARGOWY"

Pod lym tytułem doniósł wczoraj sanacyjny 
„Czas" (n iesko nfii skow any):

„Ludowcy małopolscy policzyli się i zbadali 
sprawność swej organizacji. Pad tym względem 
zresztą próby nie można nazwać nieudaną".

PO W YW IAD ZIE  MIN. JĘDRZEJEWICZA
Następujące uwagi zamieściła „Gazeta W ar

szawska" o zagrożonej przez bebków autonomji 
uniwersytetów:

P. minister Jędrzejewiez —  nie czekając nawet 
na zaniesienie autonomji — postanowił dać nauce 
— nauczkę, jak to widać z następującego frag
mentu wspomnianego wywiadu:

— Podobno niektórzy rektorzy poruszali spra
wę autonomji akademickiej w swoich inaugura
cyjnych przemówieniach?

— ...i w  obecności młodzieży akademickiej —  
dodaje pan minister. — Z prawdziwą przykro
ścią konstatuję, że takie wypadki miały miejsce.

Spróbujmy wmyśleć się w treść tego oświad
czenia. „Niektórzy rektorzy" w przemówieniach 
inauguracyjnych wyrazili opinję, że organizacja 
życia akademickiego w  Polsce w dalszym ciągu

j opierać się powinna na tych zasadach swobody 
! ii samorządu wewnętrznego, jakie od wieków 

wypróbowały w tej dziedzinie narody cywilizacji 
zachodnio-europejskiej, —  na tych zasadach 
mniej więcej, jakie w ciągu długich stuleci za
pewniły rozkwit i chwałę takich ognisk nauki 
i kultury, jak np. Oxford i Cambridge, Bolonja 
i Padwa, Sorbona i Heidelberg... Opinja ta wyda
ła się p. ministrowi Jędrzejewiczowi tak niewła
ściwą, że „z prawdziwą przykrością" skonstato
wał fakt jej wypowiedzenia, i to „w obeconści 
młodzieży akademickiej..."

A dalej owi „niektórzy rektorzy" wyrazili po
gląd, iż —  ich zdaniem — organizacja ognisk 
nauki w Polsce powinna w dalszym ciągu dążyć 
do zachowania tych itradycyj, jakie w tym 
względzie pozostawili najwięksi może mężowie 
stanu dawnej Polski, panowie małopolscy, któ
rzy jako wykonawcy testamentu Jadwigi dopo
magali Jagielle w powołaniu do życia krakow
skiej wszechnicy — tych tradycyj, jakie kan
clerz i hetman Jan Zamoyski położył u podstaw 
utworzonej przez siebie akademji w Zamościu, —  
tych tradycyj, które były wytyczną księcia Ada
ma Czartoryskiego, organizującego, po klęsce 
rozbiorów, uniwersytet wileński... I te poglądy 
również sprawiły „prawdziwą przykrość" p. mi
nistrowi Jędrzejewiczowi, w  szczególności zaś 
uznał za rzecz nieodpowiednią przypominanie 
tych tradycyj młodzieży...

Ale czy wszechnice polskie, mające w swej' 
długiej historji imiona Koperników, Długoszów, 
Lelewelów, tak chętnie zgodzą się na zastąpienie 
tych wspomnień nowszą — tradycją rektora... 
Pelikana?...

GŁOS „WIERNYCH PSÓW"
W  Aleksandrowie Kujawskim wychodzi ty

godnik sanacyjny p. Ł „Głos Nieszawski", reda
gowany przez inspektora szkolnego, p. Z. Sku- 
pińskiego i burmistrza Ciechocinka, p. G. Cicho
wicza. W  ostatnim (33) numerze tego pisemka 
czytamy m. in. z powodu zjazdu „Strzelców" oo 
następuje:

„Zjechali się po kilku latach, by spojrzeć so
bie w oczy i powiedzieć krótko: jesteśmy!

— Wierne psy Umiłowanej nad życie Rzeczy
pospolitej karna oddana Swemu Wodzowi du
szą i ciałem brać strzelecka!

A  jednak, choć to zaledwie kilka lat minęło, 
poczuli, że coś się zmieniło.

Gzy to, że Związek strzelecki, został jedyną 
państwową organizacją przysposobienia wojsko
wego? Nie, bo uznanie ich za taką organizację, 
było zwykłą formalnością, sankcjonującą stan 

faktyczny.
A więc może w nich samych zaszły jakie zmia

ny, może zmienili swój program ideowy?
Nie. Najwyższa wartość jaką mieli, taką i ma

ją: dobro państwa, jedynym wodzem, jak był tak 
pozostał: Komendant I-szej brygady.

Głębokiej, daleko idącej zmianie uległo nasta
wienie społeczeństwa w stosunku do nich.

Kilka lat temu byli jeszcze wyklinani z am
bon, czyli spotwarzani i szczuci, byli znienawi
dzoną bojówką sanacji.

Dziś tą bojówką pozostali: dla wrogów Mar
szałka jak mieli dawniej, tak mają i dziś —
pchnięcie bagnetem __ — — ale społeczeństwo
p o lsk ie  zrozumiało wreszcie, że bojówka taka jak 
oni nie jest bojówką partji, lecz bojówką pań
stwa.

Że to uznanie zdobyli, że to zrozumienie obu
dzić zdołali, to jednak zasługa nietylko ich lecz 
w pierwszym rzędzie tego, którego rozkazy są 
dla nich prawem i religją. Tego, którego imię 
znaczy to samo, co Polska, a Polska to wszystko, 
co więcej nad życie kochamy".

Komentarze zbyteczne.
PONOWNE PYTANIE

„Kurjer Poznański" ogłasza, co następuje:
,,W połowie sierpnia otrzymaliśmy informa

cję’ z Zakopanego, że z tamtejszego oddziału 
Związku legjonistów udało się na zjazd legjo
nistów w Gdyni, na którym — jak wiadomo — 
poseł Sławek mówił o honorze, kilkudziesięciu 
członków pod przewodem wiceprezesa zakopiań
skich legjonistów, skazanego w roku 1931 na 6 
miesięcy więzienia za kradzież 3.000 złotych. Do
niesienie brzmiało dalej, że skazany odsiedział 
3 miesiące, że zaś karę dalszych 3 miesięcy za
wieszono mu.

Zwróciliśmy się do Zwiąiziku legjonistów z za
pylaniem publicznam, czy to może być prawdą, 
czy istotnie osoba, skazana za kradzież na 6-rnie- 
sięczne więzienie, może odgrywać rolę reprezen
tacyjną na ideowym zjeździć legjonistów. Od 

tego czasu upłynęły dwa miesiące, a Związek le
gjonistów niczemu nie zaprzeczył. Wobec tego 
pytanie nasze ponawiamy, służąc Związkowi le
gjonistów informacjami szczegółowemi, przysła- 
nemi nam z Zakopanego".
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Śmiertelny strzał na plaiy
OFICER ZABIŁ TEGO, KTÓRY GO OBRAZIŁ

Dnia 29 czerwca br. przybył z bratem na plażę 
W Mysłowicach 24-letni Marjan Kucharski, pod
porucznik 23 pułku a rlylerji lekkiej i zosta w i w 
szy ubranie w kabinie udali się w strojach ką
pielowych do basenu wraz ze znajomymi. Po ja
kimś czasie podpor. Kucharski wraz z tymisa- 
oiymi znajomymi i bratem wszedł na werandę 
restauracyjną, aby spożyć podwieczorean. Kiedy 
ująwszy stolik zażądali przekąsek, obsługujący 
kelner zachował siię wobec nich nietaktownie, wo
bec czego skarcili go. Przy drugim stoliku sie
działo wówczas dwóch mężczyzn również w stro
jach kąpielowych. Gdy kelner odchodził — jeden 
z siedzących mężczyzn przy drugim stoliku ode
zwał się donośnie coś po niemiecku, z czego zro
zumiał podpor. Kucharski słowo: „Bandę". Sie
dzący z podpor. Kucharskim wyjaśnili mu, że ów
mężczyzna zawołał: ,,Ober __ schmeiss die Bandę
heraius!“ (wyrzucić tę bandę). Ponieważ towarzy
stwo podpor. Kucharskiego nie wiedziało, czy to 
pod ich adresem padły te obelżywe słowa,

POSTANOWILI ZAŻĄDAĆ WYJAŚNIENIA.
Gdy wstali, brat podpor. Kucharskiego zapytał 
już będących na dole na plaży owych mężczyzn, 
kogo mieli na myśli, rzucając obraźliwe słowa. 
Wtedy mężczyzna, który rzucił obelgę nazwiskiem 
Win tersteim gwizdnął zamiast dać odpowiedź, a 
znajomy jego rzekł: „Emil, mach ihn kalt.. ein, 
zwei, drei...“ Podpor. Kucharski widząc, że gro
madzi się tłum pobiegł do kabiny i zabrał pisto
let, aby mieć go na wypadek konieczności obro
ny. Schowawszy pistolet do kieszonki spodenek 
kąpielowych podpor. Kucharski udał się z po
wrotem do brata i kolegi Klisiaka, Idtórzy roz
mawiali z Winlensteinem. Klisiaik właśnie tłu
maczył Wiinlersiteiinnwi, że ma do czynienia z ofi

cerem, gdyż musiał słyszeć kilkakrotnie, jak przy 
stoliku na werandzie odzywano się do K u c h a r 
skiego ,,podporuczniku". Wtedy Winterstein
rzekł: ,,k.... mać! chachary oficerowie." Słysząc to 
podpor. Kucharski zareagował czynnie, a gdy się 
zamierzył na Wimtersteina, wtedy Winterstein 
uprzedził go i uderzył Kucharskiego w twarz. 
Momentalnie po tej zniewadze podpor. Kucharski 
strzelił trzykrotnie do Wiinilersiteiima, raniąc go 
śmiertelnie w głowę.

WINTERSTEIN ZMARŁ NATYCHMIAST.
Podpor. Kucharski po strzałach zrwrócił się w 
stronę werandy, lecz gdy tłum zaczął krzyczeć... 
,,nie uciekać!" wrócił natychmiast i oświadczył 
zebranym, że bierze zupełną odpowiedzią 1 ność za 
to, co uczynił.

Epilog tej sprawy rozegrał się w krakowskim 
sądzie okr. wojskowym przed trybunałem pod 
przewoduictwem maj. k. s. dr. Nuckowiskiego.

Rozprawa trwała trzy dni. Podpor. Kucharski 
oskarżony był o zbrodnię zabójstwa z art. 453 
k. k. łącznie z art. 132. Świadkowie przedstawili 
stan faktyczny, nie odbiegający od aktu oskarże
nia. Eksperci-Iekarze orzekli  ̂ że podpor. Kuchar
ski działał pod wpływem wielkiego zdenerwowa
nia i podniecenia wskutek doznanej obelgi. Po 
przemówieniach prok. s. w. kpt. dr. Mojżyszka 
i obrońcy oskarżonego adw. dr. Jerzego Strize- 
miieńskiego, trybunał wydał wyrok, mocą którego 
podpor. Kucharski został uwolniony od winy i 
kary. W  motywach wyroku uwalniającego prze
wodniczący trybunału major dr. Nuckowiski po
dał, że podpor. Kucharski w chwili gdy został 
uderzony w twarz był w stanie takiego podnie
cenia, iż nie wiedział co czyni i zrobił użytek z 
broni, kładąc trupem śp. Win tersteina.

Hałg icljcfon
EDWARD ŚWIGOST

Oto człowiek
Zgarbiony, schylony ku ma Lee tej ziemi, 
pracuje w dzień, w nocy, ciągle, bez wytchnie

nia —
Ni dlań odpoczynku, ni radości cienia 
Wśród drzew i kwiatów, kobierców zieleni,

W  szarej kurzawicy prochu, dymu, sadzy,
Jak we dnie, tak w nocy, ciągle, bez wytchnienia 
Pracują ci biedni, nędzni, napółnadzy. 
Właściciele brudu, jedynego mienia.

W* takt ruchów maszyny, stukotu jej koła 
śrubuje swe członki, zgina swoje ciało; 
skurcz szarpie go wściekły; ratunku zawoła? 
Gzy jeż, kiedy, życie męki takie miało?

Okropne obrazy nędzy, widmo głodu,
oto, oo w nich życie wsączyło zamłodu.
Rozpacz i szaleństwo, wściekłość, rozbestwienie — 
oto, co w nich męzkość siłą rzeczy żenie.

Z życia robotniczego
—0—■

ROBOTNIKA TRZEBA SZANOWAĆ
Murzyni afrykańscy i kulisi chińscy żyją i pra

cują rzeczywiście w warunkach godnych pożało
wania. Ale kiedybyśmy takiego murzyna czy ku
lisa zaprowadzili do naszych niektórych zakładów 
pracy, to ten kulis czy murzyn nieraz zapłakałby 
nad swoim białym bratem. W  jakich warunkach 
pracują robotnicy w P F ZA  w Mościcach pod Tar
nowem i jak są tam traktowani, to nieraz nie chce 
się wierzyć, gdy o tem opowiadają!

A przecież robotnicy ci nietylko, że systematycz
nie zatruwają sobie życie pracując w chlorowni 
czy innych oddziałach, ale wciąż się słyszy o nie
szczęśliwych wypadkach zatrucia, zranienia cięż
kiego, a nawet — jak nieraz plakaty podają — ro
botnik ,.zginął na posterunku pracy — cześć jego 
pamięci". /

Czy panu dyrektorowi Kwiatkowskiemu wiado
mo, z jaką to czcią odnoszą się niektórzy inżynie
rowie na pewnych oddziałach do robotników, któ- 
Jym się pisze „cześć ich pamięci"? Czy p. dyrek
torowi wiadomo, że p. inż. Stanisław Ter lii, były 
Praktykant gazowni miejskiej w  Krakowie a o- 
be.cnie inżynier w Mościcach, w taki mniej więcej 
delikatny sposób odizywa się do podległych mu 
robotników: „idjoto, durniu, kretynie", i używa 
gorszych jeszcze, obrzydli wy eh wyrazów, nie na

dających się do przytoczenia w druku. Taka oto* 
cześć i pochwała dla robotników za ich pracę sy
pie się dość obficie przy każdem spotkaniu z tym 
panem. A nawet co pewien czas jakiś laborant do
stanie po twarzy, jak to miało miejsce z Laboran
tem Gierżniakowskim, w sprawie którego to bicia 
był nawet protokół, ale jak zwykle zaginął na od
dziale. Taki to pan, wielki fachowiec, o którego 
fachowości dużo mogliby powiedzieć pracownicy 
PFZA, w ordynarny sposób odnosi się do łudzi 
starych, fachowców, ojców dzieciom! Tu musimy 
zaznaczyć, że niektórzy inżynierowie nie solida
ryzują się z inż. Tertilem, co nieraz można zau
ważyć w rozmowie z nimi. Ten to pan Tertil te- 
roiryzuje robotników wyrzuceniem z pracy, kiedy 
u nich posłyszy najmniejsze słowo protestu. I sie
dzą cicho, cierpią i pracują biali murzyni, bojąc 
się stracić pracę, a ternsamem ginąć z głodu z 
dziećmi! Ale stop, panie dyrektorze, trzeba złemu 
zaradzić, bo wyrządzana krzywda może doprowa
dzić kiedyś do rozpaczliwego kroku. A. M.

l  kraju i ze świata
JÔ  Sika, która otrzymała świadectwo inałuryczne 
bez egzaminu za to, że dobrze gra w tennisa, za
czyna odgrywać, w nie mającej jak wiadomo żad
nych większych zmartwień Polsce, coraz ,,central
nie jszą rolę. W  ty cli dniach rząd polski wysto
sował do senatu (rządu) gdańskiego oficjalną no
tę dyplomatyczną z powodu tego, że gdy „hono
rowa maturzystka" wracała w lecie tego roku z 
międzynarodowego turnieju tonnisowego w Wem- 
bley urzędnik celny w Gdańsku nie zgodził się 
wpuście rakiet bez cła. Nie słało się z tego powo
du żadne nieszczęście. P. Jędrzejowska wróciła 
poproslu na okręt i dojechała do Gdyni, gdzie ona 
i jej rakiety zostaiły przyjęte ze wszelkiemi hono
rami. Niemniej maszyna dyplomatyczna poszła w 
ruch- Miejmy nadzieję, że ciężki len konflikt da 
się jakoś załagodzić i panna Jadzia nie stanie się 
nową Heleną trojańską jako przyczyna nowej 
wojny.
. ARESZTOW ANY w Jaworowie pod zarzutem 
zdrady stanu i sabotażowego podpalenia Grabow
ski, nie stanie przed sądem doraźnym, lecz zwy
kłym, jako oskarżony tylko o zdradę stanu.

UŁASKAWIONY A  PRZECIEŻ POW IESZO
NY. Dnia 27 toczył się przed sądem doraźnym w 
Grudziądzu proces przeciw Edmundowi Plittowi 
o powtórną usiłowań ą 2dradę stanu na rzecz je
dnego z państw ościennych. Rozprawa toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych. Plitt został niedawno 
skazany na karę śmierci za zdradę stanu. Na sku

tek odwołania się do prezydenta Rzeczypospolitej, 
karę śmierci zamieniono na 10 lat więzienia. Już 
po skazaniu, kiedy przebywał w więzieniu, usiło
wał Plitt 20 bm. dopuścić się ponownie zdrady 
stanu, za co właśnie odpowiadał przed sądem. Pd 
całodziennej rozprawie sąd wydał wyrok, skazu
jący Plitta na karę śmierci przez powieszenie. — 
Obrońca oskarżonego odwołał się do prezydenta 
Rzeczypospolitej, który tym razem z prawa łaski 
nie skorzystał. Wyrok został wykonany 28 bm. 
o godz. 9 rano.

D W A  NOW E WYPADKI CHOROBY HEINE- 
M1EDINA zanotowano w Wołczukach, pod Gród
kiem Jagiellońskim i Budzyniu, Jaworowem.

TELEGRAMY
—o—

TEJ ZIMY NA SYCYLJĘ 
Warszawa, 29 października (tel. wł.). „Wieczór 

Warszawski" donosi, że minister spraw wojsko
wych, p. Józef Piłsudski, ma udać sdę jeszcze w 
tym roku na Sycylję, gdzie spędzi miesiące zi
mowe.
„REORGANIZACJA" TRYBUNAŁU ADMINI
STRACYJNEGO DLA USUNIĘCIA SĘDZIÓW  
Warszawa, 29 października (tel. wł.). Dzisiej 

szy Dziennik ustaw ogłasza rozporządzenie o „re
organizacji" Trybunału Administracyjnego. Koń
cowy ustęp rozporządzenia przewiduje zawiesze
nie nieusiitwalncści sędziów tego Trybunału nr 
przeciąg dwóch miesięcy.

„REORGANIZACJA" UNIWERSYTETÓW  
Warszawa, 29 października (tel. wł.). Dzisiej

szy Dziennik ustaw ogłasza rozporządzenie pre
zydenta Rzplitej o zmianie rozporządzenia o sto
sunkach służbowych profesorów państwowych 
szkół akademickich i sił pomocniczych nauko
wych. Profesorów zwyczajnych i nadzwyczajnych 
na wniosek ministra oświaty w porozumieniu z 
prezesem Rady ministrów mianuje prezydent 
Rzplitej.
DALSZA „REORGANIZACJA" KAS CHORYCH 

Warszaiwa, 29 października (tel. wł.). „Iskra" 
donosi, że z dniem 1 stycznia 1933 zlikwidowane 
zostaną okręgowe Związki Kas chorych. Ogólno- 
państwuwy Związek Kas chorych zostanie prze
kształcony i otrzyma nazwę ,,Związek Kas cho
rych". Organami Związku są rada zarządzająca, 
dyrekcja i komisja rewizyjna. Rada składa się 
z 22 członków, z których 6 minuje minister opie
ki społecznej, 16 zaś wybiera zgromadzenie wy
borcze, a to 10 zpośród ubezpieczonych, a 6 apo- 
śród pracodawców.

P. ARON MUELLER PROKURATOREM 
SĄDU NAJWYŻSZEGO

Warszawa, 29 października (tel. wł.). Przed kil
ku dniami: ogłoszono nominację referenta w mi
nisterstwie sprawiedliwości p. Arona Mullera 
prokuratorem Sądu Najwyższego. P. Muller jest 
tym, który w ministerstwie sprawiedliwości o- 
pracował szereg głośnych dekretów, między inn. 
dekret prasowy, dekret o ustroju adwokatury itd. 
P. Millłer jeszcze przed pięciu laty był aplikan
tem sądowym.

WIDOKÓWKI
NA POMOC DLA BEZROBOTNYCH 

Warszawa, 29 października (tel. wł.). Z dniem 
1 listopada urzędy pocztowre rozpoczną sprzedaż 
karlek-widokówek w cenie 15 do 20 groszy. Do
chód z tej sprzedaży przeznaczony jest na pomoc 
dla bezrobotnych.

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
OBNIŻYŁ STOPĘ PROCENTOWĄ 

Warszawa, 29 października (tel. wł.). Dnia 27 
bm. odbyło się posiedzenie Rady nadzorczej Ban
ku Gospodarstwa Krajowego, na którem — jak 
słychać — zapaść miała uchwała o zmniejszeniu 
stopy procentowej zarówno od wkładek jak i od 
kredytów.

OBNIŻENIE ODSETEK ZWŁOKI 
OD ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH 

Warszawa 29 października (lei. wł.). „Iskia 
donosi, że minister skarbu wydał zarządzenie, aby 
od wszelkich wpłat dokonanych po 1 listopada 
na poczet zaległych podatków bezpośrednich i 
opłat stemplowych obniżono odsetki zwłoki z 18 
na 15 w stosunku rocznym.

KATASTROFA KOLEJOWA POD W ARSZAW Ą  
Warszawa, 29 października (tel, wł.). Dziś o 

godzinie 3 rano na zwrotnicy w stacji Wawr, 
miała miejsce katastrofa pociągu towarowego. 
Wykoleiło się jedenaście wagonów, których szezą 
tki zatarasowały tor. Wypadku w ludziach nie 
było.
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Czwartkowe posiedzenie Sejmu
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 29 października.
Marszałek Świtalski w yznaczył pierwsze posie

dzenie Sejmu na czwartek 3 listopada o godzinie 
10 przedpołudniem. Na porządku dziennym  stoi 
pierwsze czytanie ustawy skarbowej w raz z pre-

Braun i Papen
Berlin, 29 października. Dziś w  południe od

była się zapowiedziana audjeneja kanclerza von 
Papena i pruskiego prem jera dra Brauna u pre
zydenta Hindenburga. Konferencja trwała prze
szło godzinę. Przed gmachem urzędu kancler
skiego przy Wilhelmstrasse, gdzie mieszka obe
cnie Hindenburg, zebrały się w ielkie tłumy lud
ności, które przyjeżdżającemu i odjeżdżającemu 
Braunowi zgotowały owację. Po audjencji pre
m jer Braun odjechał, podczas gdy kanclerz po
został u prezydenta jeszcze dłuższy czais.

Berlin, 29 października. Rząd bawarski zw ró
cił się do prezydenta Hindenburga z  pismem, w  
którem wskazuje, że planowane przez_ rząd Rze
szy reform y są sprzeczne z konstytucją i przed
staw iają d la  wszystkich krajów  zw iązkowych 
wielkie rozczarowanie, ponieważ sądziły, iż  rząd 
dotrzym a przyrzeczeń, w  których zapowiadał, 
że reformy przeprowadzone zostaną drogą legal
ną. Rząd bawarski prosi zatem prezydenta, aby 
nie dokonywano żadnych decyzyj bez uprzednie
go poroziumien-ia się z krajam i. W  odpowiedzi 
prezydent Hindenburg oświadczył, że zarządze
nia Rzeszy mieszczą się w  ramach kumpetencyj, 
przyznanych komisarzowi Rzeszy przez trybunał 
Rzeszy.

Paryż, 29 października. Izba francuska podjęła 
wczoraj wieczór w ielką dyskusję w  kwestji roz
brojenia. W  toku dyskusji poseł Francois Albert 
im ieniem frakcji radykalnej postawił wniosek 
treści następującej: „Zdając sobie sprawę z po
wagi ogólno-św iatowej i  w  przekonaniu, że k ry
zys moralny i gospodarczy może być usunięty 
tylko przez wspólną wytężoną współpracę m ię
dzynarodową, oraz m ając na względzie koniecz
ność obrony zagrożonej cyw ilizacji i uznając ko
nieczność usunięcia nieporozumień istniejących 
m iędzy Francją a innemi państwami w  duchu 
pojednawczym, —  Iziba aprobuje oświadczenia 
rządowe i ufa, że polityka rządu będzie się opie
rała na zasadach następujących: 1) Poszanowa
nie i respektowanie zasad paktu L ig i Narodów, 
przedewszystkiem zaś odnośnie do potępienia 
wszelkiej akcji agresywnej; 2) powszechne i sku
tecznie kontrolowane rozbrojenie, oraz rozszerze
nie kompetencji L ig i Narodów celem zapewnie
nia wszystkim narodom równości, i bezpieczeń
stwa; 3) zakaz prywatnej fabrykacji broni we 
wszystkich państwach, oraz kontrola wszelkiej 
produkcji broni i handlu bronią oraz materjąłem 
wojennym ."

Uchwała przyjętą została 430 głosami przeciw 
20, przy 140 kartkach białych, oddanych przez 
posłów praw icy i środka.

Głosowanie poprzedziła dłuższa dyskusja, w  
toku której ilcrrioi dwukrotnie zabierał głos.

Franklin-Bouiillon wygłosił również dłuższe 
przemówienie, w  którem gwałtownie atakował 
N iem cy, zarzucając im  systematyczne narusza
nie traktatu wersalskiego, na dowód czego odczy
tał sprawozdanie kom isji kontrolnej z r. 1927. 
Mówca wskazywał na niezdolność L ig i Narodów 
do wyjednania traktatowi wersalskiemu należne
go respektu, a następnie zw rócił się przeciw  Mac- 
Donaldowi. Prem jer Herriot —  m ów ił —  nazywa 
MacDonalda swoim  przyjacielem . Poryw a czło
w ieka pasja, gdy coś podobnego słyszy! Z tym 
człowiekiem dostanie się jeszcze Francja pod nie
wolę pruską. W  r. 1914 czynił MacDonaid roz
paczliwe wysiłki, aby zapobiec przystąpieniu A n 
g lji do boku Francji, a  jeszcze w  ciągu w ojny 
stale jeszcze występował przeciw  Francji. (H er
riot protestuje przeciw  tego rodzaju wyrażeniom ). 
Franklin Bouiillon ciągnie dalej: „Stoim y wobec 
w ielkiego oszustwa locarneńskiego, jakiem  oszu
kuje się kraj przez długich 7 lat. N iem cy tym 
czasem dążą do jednego: do w ojny rewanżowej." 
(Huczne oklaski praw icy ). Mówca zarzuca następ
nie rządowi Herriota, że niepotrzebnie wdał się 
w rokowania lozańskie. Francjia pow inna stanąć 
na czele wszystkich tych państw, które stoją na 
stanowisku respeklującem traktat wersalski. K tó
re z  państw, —  zapytu je —  które stworzone zo
stało na podstawie traktatu wersalskiego- __  zgo
dziłoby się ną zmianę swych granic.

liminarzem budżetowym na rok 1933/34 oraz pla
nem finansowo-gospodarczym i preliminarzem 
funduszu inwestycyjnego, tudzież preliminarz 
przedsiębiorstwa „polskie koleje państwowe" na 
czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1933.

— o o o —•

u Hindenburga
MGNARCHJA „NARAZIE NIEAKTUALNA"
Berlin, 29 października. Na bankiecie prasy 

berlińskiej wygłosił minister spraw wewnętrz
nych v. Gayl mowę, w której omówił kwestję re
formy ustroju Rzeszy i konstytucji. Projekt zmia
ny konstytucji nie został jeszcze opracowany. Nie 
będzie on czemś nowem — mówił minister — 
lecz ograniczy się rząd w swych zamiarach do 
zastąpienia urządzeń wadliwych, nowemi. Samo- 
dżielność krajów związkowych nie zostanie na
ruszona, jednakże stosunek Rzeszy do Prus musi 
ulec zmianie. Minister zaznaczył dalej, że acz
kolwiek rząd obecny jest zwolennikiem ustroju 
monarchistycznego, to jednak narazie uważa 
zmianę ustroju państwowego za kwestję nieak
tualną. Akcja rządu Rzeszy zmierza do upro
szczenia administracji państwa. Odpowiedni pro
jekt reformy konstytucji jest obecnie przygoto
wywany i rząd spodziewa się, że będzie go mógł 
przedłożyć Reichstagowi wkrótce po jego zwoła
niu. W  sprawie reformy ustawy wyborczej rząd 
uważa za wskazane podnieść czynne i bierne pra
wo głosowania o 5 lat oraz przyznać dodatkowe 
głosy dawnym uczestnikom wojny i żywicielom 
rodzin. Ograniczenia praw wyborców nie są pro
jektowane.

J Zkolei zabrał głos premjer Herriot. Nla wstępie 
i zaznaczył on, że w dziedzinie rozbrojenia zdzia- 
I łała dotąd Francja najwięcej. Projektu Hoovera 
! nie może Francja przyjąć bez uprzedniej dysku- 
; sj:i. Mówca przeszedł następnie do omówienia 
; stanowiska niemieckiego. Stwierdza, że Niemcy 
i poruszyły kwestję równouprawnienia, na którą 
; sir John Simon odpowiedział argumentami piraiw 
| niczemi. W  gruncie rzeczy — mówi premjer —
| Niemcy nie żądały niczego innego jaik dozhroje- 
j mia. Równouprawnienie jest zresztą kwestją ab- 
j strakcyjną, która może być dowolnie imterpreto- 
i wana. żądanie niemieckie można interpretować 
‘w  tym kierunku, że Niemcy pragną się dozbroić 
do poziomu, jaki uznają za wystarczający. Cha
rakterystyczne jest, że Anglja podobnie jak Fran
cja przekonana jest, iż Niemcy dążą do dozbro
jenia. Notę niemiecką, utrzymaną w formie mgli
stej i tajemniczej czytałem kilka razy. Uzupełnił 
ją i poniekąd wyjaśnił generał v. Schleicher w  
swoich wywiadach i oświadczeniach. Dlatego też 
pozwolę sobie również wypowiedzieć się otwar
cie. Nota niemiecka domaga się zatem obniżenia 
czasu służby w Reichswehrze do 6 lat, uzbrojenia 
Reichswehry w  ciężką artylerję i stworzenia 
gwardji obywatelskiej w liczbie 30 do 40 tysięcy 
ludzi, zaciąganych na trzy miesiące. Jest to wi
doczne, że Niemcy chcą się zbroić. Go jednak za
sługuje na specjalną uwagę, to to, że program 
dozbrojeniowy Niemiec, jaki zawarty jest w no
cie niemieckiej, jest programem wielkiego sztabu 
generalnego i generała v. Seeckta, zmierzający do 
utworzenia w  Niemczech dwojakiej armji. Jedna, 
z 6-letmią służbą wojskową, czyli powiększona 
dwukrotnie, tworzyłaby armję zaczepną, a dru
ga — gwardja obywatelska byłaby przeznaczona 
do obrony granic i tworzyłaby rezerwę dla armji 
pierwszej. Premjer zastanawiał się następnie nad 
możliwościami bezpieczeństwa. Możnaby wpra
wdzie — oświadczył — pomyśleć o własnem do
zbrojeniu, ale to oznaczałoby naruszenie zobo
wiązań i prowadziłoby nieuchronnie do wyścigu 
zbrojeń między Francją a Niemcami. Na tem 
skorzystałyby jednak tylko Niemcy ze siwym cięż 
kim przemysłem. Do tego nie można dopuścić i 
dlatego Francja opracowała plan przewidujący 
kontrolę międzynarodową, dochodzącą aż do in- 
westygacji. Następnie podał Herriot zarysy pro
jektu francuskiego. Francja zgodziłaby się na 
dalsze skrócenie czasu służby w armji lądowej w 
metnopolji w  okresie mającym być bliżej ozna
czonym pod warunkami następującemu 1)  Jeże
liby wszystkie formacje, które nie są zgodne z tą 
organizacją armji, jak naprzykład Reichswehra, 
zostały rozwiązane a siły policyjne zostały pod
dane reglamentacji; 2)  gdyby została zorganizo
wana kontrola międzynarodowa, łącznie z obo- 
wiązkowem prawem inwestygaoji; 3) gdyby, ce
lem uzupełnienia układu lokarueńskiego zawarty

został pakt regjonalny dla wzajemnej pomocy> 
w którymby mogło wziąć udział każde państwo 
europejskie, aby w ten sposób współinemi siłami 
można było stłumić każdy atak, przyczem wspól
na ta potęga miałaby być skontyngemtowana w 
poszczególnych państwach i była każdej chwili 
do dyspozycji, oraz rozporządzała potężnym ma- 
terjałem; 4) jeśliby S-tamy Zjednoczone wzięły na 
siebie gwarancję bezpieczeństwa w sensie przeZ 
nie poruszonym; 5) gdyby wszyscy członkowie 
-Ligi Narodów zobowiązali Się do przestrzegania 
art. 16 paktu Ligi Narodów i 6) gdyby procedura 
rozjemslwa stała się obowiązkowa i została roz
ciągnięta na wszystkich członków. Mowę swoją 
zakończył Herriot oświadczeniem, że gdyby plan 
ten został odrzucony, Francja nie wzięłaby >na 
siebie żadnej odpowiedzialności za rozbicie się 
konferencji rozbrojeniowej.

Paryż, 29 października. W  toku dyskusji nad 
wnioskiem frakcji radykalnej zabrał Herriot po
nownie głos i jeszcze raz powrócił do planu roz
brojenia. Oświadczył on, że plan polega na trzech 
uświęconych zasadach protokółu genewskiego: 
rozjemstwo, bezpieczeństwo, rozbrojenie. Francja 
proponuje przyznanie wszystkim narodom armji 
narodowej o charakterze defensywnym. W  tym 
wypadku także Niemcy otrzymałyby prawo ulwo 
rżenia takiej armji, jednakże musiałyby zrezy
gnować z armji zawodowej. Projekt zmierza do 
zastąpienia dotychczasowego systemu wojskowe
go systemem armji obronnej. Jeśli cel ten zosta
nie osiągnięty, będzie to poważnym krokiem na 
drodze do pokoju. Armje projektowane miałyby 
być armjami demokratycznemu, ponieważ pań
stwo demokratyczne potrzebuje armji demokra
tycznej, celem uniknięcia • wszelkich konfliktów 
z reżimem militarnym. O godz. 2 w nocy Tzha 
odroczyła się do 8 listopada.

Ostatnie depesze
PARLAMENT DUŃSKI ROZWIĄZANY

Kopenhaga, 29 października. Król duński pod
pisał dziś dekret rozwiązujący Folketing z dniem 
15 listopada. Termin nowych wyborów zostanie 
ogłoszony później.

REWIZORZY KONCERNU KREUGERA
SKAZANI NA 3 MIESIĄCE W IĘZIENIA

Sztokholm, 29 października. Rewizorzy kon
cernu Kreuger i Toll, Bergenstroem i Lindankro- 
na zostali po długim procesie skazani po 3 mie
siące więzienia.

KWESTJONARJUSZ O POLICJI
Genewa, 29 października. Komitet techniczny 

konferencji rozbrojeniowej opracował wzór kwe
st jonarj-usza, na podstawie którego państwa, bio
rące udział w konferencji rozbrojeniowej, będą 
musiały złożyć dokładnie daty, dotyczące sił po
licyjnych przy równoczesnem zapodaniu danych, 
dotyczących uzbrojenia, umieszczenia, rekruto
wania i rozmieszczenia sił policyjnych, oraz 
wszelkich pokrewnych organizacyj.

NAJWIĘKSZY PAROWIEC PASAŻERSKI
Pairyż, 29 października. W  St. Nazaire odbyła 

się dziś popołudniu uroczystość spuszczenia na 
wodę największego na świecie parowca pasażer
skiego „Normandie". Na uroczystość przybył spe
cjalnie prezydent republiki Lebrun, który zapro
szony został na ojca chrzestnego tego odhrzyma. 
W  ceremonji tej wzięli również udział członko
wie rządu, korpusu dyplomatycznego, przedsta
wiciele parlamentu oraz tłumy ludności z róż
nych stron Francji. Parowiec „Normandie" jest 
największym na świecie parowcem pasażerskim 
o wyporze wody, wynoszącym 75 tysięcy ton. 
Mierzy 313 metrów długości i 40 metrów szero
kości. Jest on przeznaczony do komunikacji Le 
Havre—Nowy Jork, którą to drogę ma przeby
wać w ciągu 4 i pół dnia.

ROKOWANIA POKOJOWE 
BOLIWJI Z PARAGWAJEM

Nowy Jork, 29 października. Poseł boliwijski 
w Waszyngtonie otrzymał polecenie swego rządu 
do wzięcia udziału w pertraktacjach pokojowych. 
Boliwijski minister spraw zagranicznych oświad
czył, że Boliwja skłonna jest do zawarcia pokoju 
honorowego, któryby nie obrażał godności na
rodu. '
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Dowiesz się, jak dziś jest „byczo“ ! 
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TUR
WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI
W  niedzielę 30 bm. urządza TUR wycieczkę 

Pałacu Sztuki na wystawę jubileuszową W. 
Hofman na oraz na zbiorowe wystawy J. Hryń- 
kowskiego, Rawałowskiego, Nowotnowej i minia
tur Dąbrowskiej (z prelekcją). Zbiórka uczest
ników wycieczki punktualnie o godz. 10 przed poi. 
przed Domem Robotniczym (ul. Dunajewskiego 
K  5).

KINO MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę 30 bm. wyświetla najpopularniej

sze i najtańsze kino Muzeum dla TUR najpięk
niejszy film dźwiękowy, arcydzieło sztuki kine
matograficznej pt.:

„POGANIN**
Wspaniały dramat, który wywołał zachwyt w ca
łym .świecie. W  roli głównej Ramon Novarro. 
Ponadto komedja. Początek o godz. 7 wieczór.

„MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA" 
według powieści Andrzeja Struga wyświetlona 
będzie przez kino Muzeum dla TUR we wtorek 
1 listopada o godz. 5 popoł.

Ponadto dodatek naukowy i wesoła komed ja.
Bilety na powyższe przedstawienia do nabycia 

w bibljotece TUR (ul. Dunajewskiego 5), a w 
dni przedstawień od godz. 3 popoł. w kinie Mu
zeum (ul. Smoleńsk 9).

— ooo —
PRZY BÓLACH LUB ZAWROTACH GŁOWY, 

SZUMIE W  USZACH, bezsenności, złem samo
poczuciu, pobudzeniu, należy natychmiast zasto
sować wypróbowany przy tych dolegliwościach 
środek — wodę gorzką „Franciszka - Józefa".

— o o o  —
NOW I EMERYCI W  SĄDOWNICTWIE KRA-

KOWSKIEM. Jak się dowiadujemy, w dniu wczo
rajszym otrzymali dekrety emerytalne sędziowie 
sądów krakowskich: dr. Sowilski, dr. Wusatowski, 
dr. Łucziko i dr. Miinnich.

GODZINY OTWARCIA CMENTARZY W  ŚW. 
UMARŁYCH. MaigisLrat podaje do publicznej wia 
domości, że cmentarze komunalne otwarte będą w 
dniu Wszystkich Świętych od godz. 7 rano do 
9 wieczorem, zaś w Dniu Zadusznym tj. 2 listo
pada od godziny 7 rano do 8-ej wieczorem.

RUCH TRAMWAJOWY W  DNIE ZADUSZNE. 
Dla wygody publiczności zdążającej z Podgórza 
na cmentarz rakowicki, uruchamia dyrekcja kra
kowskiej miejskiej kolei elektrycznej w dniach ł 
i 2 listopada br. nową linję tramwajową Nr. 7, 
która prowadzić będzie bezpośrednio z ulicy Kal- 
waryjskiej (Bonarka) na ulicę Rakowicką i z po
wrotem.

AUTOBUSY MIEJSKIE NA CMENTARZ RA
KOWICKI. W  dniach 31 bm. oraz 1 i 2 listopada 
kursować będą autobusy miejskie na cmentarz ra
kowicki w _ znacznie zwiększonej liczbie z Małego 
rynku w Krakowie, z rynku głównego od kościoła 
Marjackiego i od Hotelu Krakowskiego (wylot ul. 
Łobzowskiej). Dla jazdy powrotnej postój auto
busów miejskich znajdować się będzie już przed 
główną bramą cmentarza rakowickiego. Cena bi
letu 30 groszy.

SPRZEDAŻ TRAMWAJOWYCH KART ABO
NAMENTOWYCH. Dyrekcja miejskiej kolei elek
trycznej zawiadamia, że sprzedaż kart abonamen
towych oraz bloczków na miesiąc listopad odby
wać się będzie w sklepie gazowni miejskiej przy 
pl. Szczepańskim 1, w dniach: 31 bm. i 2 listopa
da od godziny 8 do 13 i od 15 do 19 włącznie. 
Prócz tego sprzedaż odby wać się będzie w tych sa
mych dniach w dyrekcji KMKE od godziny 8 do 
15, a w dniu 1 listopada od godziny 8 do 12. — 
W  dniu 1 listopada sprzedaż odbywać się będzie 
również od godz. 7 rano do 21 w poczekalni koło 
poczty głównej.

WSTRZYMANIE RUCHU TRAMWAJOWEGO  
NA LINJI NR. 4. Dyrekcja krakowskiej miejskiej 
kolei elektrycznej podaje do wiadomości, że z dn. 
3 listopada wstrzymuje się ruch tramwajowy na 
Un ji Nr. 4 do parku dra Jordama. Termin ponow
nego podjęcia ruchu z wiosną, zostanie w swoim 
czasie podany do wiadomości.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
"rtądza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanlal- 
Szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do

wszystkich krajów
* 5===  Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. = s s =

a«r U W A G A !) N ie w sty c lic ie  ś le  kupow ać caoBrie i ta n io l n s
Pomimo ogólnego kryzysu, każdy ma możność zaopatrzenia się w pierwszorzędną 
kon fek c ję  m ęską  i ch łopięcą, po dotąd niebywale niskich cenach tylko
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LOSOWANIE DZIEŁ SZTUKI W  KRAKOW
SKIM PAŁACU SZTUKI. Jak oo roku odbyło się 
wczoraj popołudniu w krakowskim Pałacu Sztu
ki losowanie dzieł między posiadaczy akcyj (bi
letów rocznych). Na losowanie to przygotowała 
dyrekcja Tow. Przyj. Sztuk Pięknych kilkadzie-, 
siąt płócien znakomitych malarzy i szereg istotnie 
pierwszorzędnych grafik. Szczęśliwi posiadacze 
wygnanych akcyj wejdą więc w posiadanie rzeczy 
wartościowych i to zupełnie bezpłatnie. Ten gest 
Towarzystwa w dzisiejszych trudnych warunkach 
zasługuje na najżywsze uznanie. Jest to dosko
nałe szerzenie kultury i pomaganie w uzyskaniu 
tak niezbędnych do mieszkań dziel sztuki. To też 
akcje Towarzystwa powinny znaleść się w rękach 
wszystkich. Poza temd wygranemu alcejoruarjusze 
dostaną w lutym bezpłatnie znowu świetne arty
styczne premjum do złudzenia przypominające o- 
ryginał. Przewodniczył losowaniu wiceprezes To
warzystwa radca L. Lepszy, obecni byli członko
wie dyrekcji, losowaniem z urzędu kierował re
jent dr. Stanisław Stein. Losy wyciągało, podob
nie jak na loterji państwowej, dwoje dzieci. W y 
grały niejednokrotnie śliczne dzieła sztuki nastę
pujące numery akcyj: Nr. 1 (Filipkiewicza „Pej
zaż"), nr. 38 (Rudzkiej-Cybisowej „Pejzaż"), nr. 
110 (Sichulskiego „Staw"), nr. 117 (Króla „Głów
ka"), 121 (Dyboskiej „Samotna sosna"), 123 (Pro- 
cajłowicza „Pejzaż"), 158 (Hrynkowsklego _.Mar
twa natura") i 169 (Cybulskiego „Kwiaty"), 179 
(Chlehusa „Goral"), 195 (Huthowej ^Baszta pro
chowa"), 197 (Hofmanna „Z wiankiem jarzębi
ny"), 216 (Leszki Pejzaż"), 241 (Augustynowicz- 
Dąbrowskiej „Żniwa"), 299 (Wodzinowsłdego 
.Trzy pracy"), 342 (Bunscha „Drzewa"), 351 (Ja
rockiego ,Rybacy"), 357 (Chełmińskiej .Macie
rzyństwo"), 375 (Kowalskiego „Białe róże"), 377 
Nowotnowej „Cyrk"), 383 (Samłiokiego „Pejzaż"), 
428 (Machulskiego „Pejzaż"), 453 (Gałęzsowskiej 
,(Kwiały“X 488 (Małachowskiego ,Morze"), 490 
(Żurawskiego ^Pejzaż"), 502 (Dyboskiej „Kośció
łek), 508 (Rubczaka „Pejzaż"), 513 (Jabłońskiego 
„Kwiaty"), 525 (Jarockiego „Przy sieciach"), 540 
(Machalskiego ,Miasto"), 567 (Jackowskiego „Pej 
zaż“), 568 (Fedkowicza .Martwa natura"), 580 
(Borysowskiego „Kościółek"), 581 (Kowalskiego 
^Kwiaty"), 583 (Gzerwenki „Pejzaż"), 593 (Krchy 
„Zima"), 598 (Gzerwenki ,Ma Dunajcu"), 679 
(Krasnowolskiego „Pejzaż")^ 681 (Noworyty „Ło
dzie"), 684 (Jarockiego „Góral"), 693 (Rorpała 
„Ulica"), 694 (Dyboskiej „Baszta"), 727 (Hannyt- 
kiewicza „Pejzaż"), 744 (Dąbrowskiego „Róże"), 
757 (Kułakowskiej ,,Rwiaiy“), 764 (Kamockiego 
„Pejzaż"), 772 (Szwarca ,.Kwiaty"), 783 (Karpiń
skiego „Róże"), 794 (Skoczylasa „Hucuł"), 796 (Fi 
lipkiewiozą „Pejzaż").

DYFTERJA I SZKARLATYNA. W  Wydziale 
IX. magistratu dla spraw sanitarnych zgłoszono 
od dnia 23 do 29 bm. następujące choroby zakaź
ne: szkarlatyna 8, dyfterja 17, tyfus brzuszny 4, 
ospa wietrzna 1, róża 2.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W  HOTELU. Usiło
wał pozbawić się życia wystrzałem z rewolweru 
w lewą pierś mężczyzna izraelita lat około 29, któ
ry mieszkając przez jedną dobę w hotelu Pol
skim, zameldował się jako Ghaiim Szymon, kupiec 
z Tarnowa. Wezwany lekarz opatrzył rannego. — 
Twierdzi on obecnie, że nie jest to jego prawdzi
we nazwisko, a nie chce podać jak się rzeczy
wiście nazywa i 00 go skłoniło do targnięcia się 
na swoje życie. Rannego przewieziono do szpita
la św. Łazarza.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Wczoraj na ul. 
Rakowickiej 16-letni Stanisław Sobczyk uczepił się 
autobusu. Po pewnej chwili spadł i doznał licz
nych kontuzyj na głowie. — Na ul. Lwowskiej zo
stały potrącone przez auto Mar ja Pomenanz i jej 
córka Regina. Doznały one licznych obrażeń. Do 
obydwóch wypadków wzywano lekarza pogotowia 
ratunkowego.

KRW AW E BÓJKI. Na ul. Lwowskiej powstała 
bójka między kilku osobnikami z Piasków Wiel
kich. W  czasie bójki 31-letni Mieszaniec Szczepan 
doznał licznych obrażeń ciała i kilka ran nożem 
w głowę. Druga podobna bójka miała miejsce na 
ul. Podchorążych między Czapikiem Janem a 
Krańskim Janem oraz Rudolfem Di' abiko w skim. 
Drabikowski doznał ciętej rany na głowie. W  obu 
wypadkach inierwenjowało pogotowie ratunkowe.

DWUKROTNY POŻAR W  JEDNEM MIESZ
KANIU. Wczoraj wzywano dwukrotnie straż po
żarną do mieszkania Mandelbaiuma przy ul. Jó
zefińskiej. Pierwszy raz z powodu wypadnięcia 
żarzących się węgli zapaliła się podłoga w kuchni, ,

drugi raz zapa liła  się ta sama podłoga rzekom o z  
powodu nieszczelności przew odu  kom inow ego i 
dostania się iskier do kuchni. O gień straż ugasiła.

—  DO O —

TEATRY I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w> niedzielę poraź pierwszy na przedstawieniu 
ipopofiKkuo wem po cenach specjalnie zniżonych cie
sząca sic wielkim sukcesem sztuka Marji Jasnorzew- 
skaej (Pawlikowskiej) „Egipska pszenica". Wieczorem 
powtórzenie po cenach zniżonych iantastyczoej kome
dii Giltoerta Ghestertona „Magia".

REWJA ZESPOŁU ART. TEATRU „MORSKIE OKO"
pod tytułem „To, 00 najlepsze" w BagateE z wystę
pem Janiny Sokołowskiej, Janiny Kozłowskiej, Iny i 
Jerzego Ney, Leo Fuksa, Ludwika Sempolińskiego, Je
rzego Suiitny-Jaszczołta 1 zespołu reyefiersów grana 
będzie dziś wi niedziele o godzinie 4‘15 popołudniu i 
8*15 wieczorem. Sprzedaż biletów w kasie teatru Ba
gatela od godziny 10 przedpołudniem..

„SZW EJK" W  BAGATELE We środę 2 i we czwar
tek 3 listopada zespół artystów teatrów lwowskich z 
(Ludwikiem Czarnowskim i Leonem Wyrwiczem aa 
■czele wystąpi z  komedja satyrystyczną pełną nieprze
partego humoru „Dzielny wojak Szwejk". Wspaniale 
własne dekoracje i kostiumy już przybyły do Krako
wa. Bidety w  cenie od 99 groszy już do nabycia w ka
sie teatru Bagatela od godziny 10 przedpołudniem.

ALEKSANDER UNINSKY, świetny pianista-wir tu oz, 
którego gra, pełna bogatej techniki, kolorytu i życia 
z  jednej, a  prostoty i nadzwyczajnej interpretacji z dru
giej strony, wywołuje entuzjazm wśród słuchaczów!, 
wystąpi z iedynym koncertem dziś w niedzielę 30 bm. 
w. Starym Teatrze. Koncert znakomitego pianisty w y
wołał w nasizem mieście bardzo żyw e zainteresowanie.

HiATSUE YUASA, światowej sławy japońska śpie
waczka, wystąpi jedyny raz w poniedziałek 31 bm. w 
sali Bolońskiego. Kasa otwarta dziś od 10 do 14.

—  0 0 0  —

O D CZYTY I ZEBRANIA
„W YSPIAŃSKI A MICKIEWICZ". Odczyt pod tym 

tytułem wygłosi dziś w niedzielę prof. Pigoń, jako 
pierwszy z  cyklu odczytów, urządzonego staraniem 
akademickiego komitetu uczczenia 25-Lecia śmierci St. 
Wyspiańskiego i Koła Polonistów. S. U. J. w sali 62 
Coli. Nov. Początek o godzinie 6 wieczorem.

— 000  —
SPO RT

PRZECIW EKSCESOM NA BOISKACH. W  związku 
z pożałowania godnemi zajściami1, iakie miały miejsce 
po zawodach Gracov!a—Warta w dniu 23 bm., zarząd 
krakowskiego okręgowego Związku piłki nożnej uważa 
.za swój moralny obowiązek napiętnować niewłaściwe 
i karygodne zachowanie się pewnej części publiczno
ści, Równocześnie zarząd apeluje do miłośników sportu 
piłkarskiego, by w przyszłości w zarodku unicestwiaif 
wszelkie wykroczenia na tle sportowym. Kraków, sto
lica pilkarstwa polskiego, winien nadal świecić przy
kładem wzorowego wyrobienia i kultury sportowej o- 
ra<z podtrzymać piękną trądycję staropolskiej gościn
ność:, zaś kluby sportowe winny poświęcić baczną u- 
wage trosce o ład t porządek tak w czasie iak i po 
zawodach sportowych.

ŚLĄSK—CRACOVIA, Wybór sympatycznej drużyny 
Śląska z Świętochłowic przez Gracovię dła rozegrania 
towarzyskich zawodów dziś w niedzielę uważać na
leży za bardizo szczęśliwy. Ślązacy bowiem dysponują 
drużyną o wysokiej technice i nader szybkim staTcie. 
Fakt, że KS Śląsk od sierpnia br. jest leaderem ligi 
śląskiej, oraz doskonałe wyniki: iak z Amatorskim 3:0, 
Kolejowym 5:1, Słowianom 3:1 itd. —  są najlepszym 
sprawdzianem siły Ślązaków. Cracovia przed finiszem 
mistrzostw ligowych zastosować będzie musiała w  za
wodach ze Śląskiem grę taktycznie i technicznie wy
soko stojąca. Bilety wstępów po cenach bardzo ni
skich.

MISTRZOSTWO ROBOTNICZE HAKADUR—LEGJA 
W  PIŁCE NOŻNEJ rozegrane zostanie dziś w nie
dzielę na boisku Legji o godzinie 11 przedpołudniem. 
Obie drużyny wystąpią w swych najlepszych zespo
łach, wobec tego należy się spodziewać taardzo ładnej 
gry. Ceny miejsc 50 i 30 groszy.

Holci Rogal
Warszawa Chmielno M

OGRZEWANIE CENTRALNE 
wodo bieżąca zimna 1 depta 
oraz TELEFONY w poKojadi

CENY NISKIE = 
R E Z R E A T N Y  G A R A Ż
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Z SALI SADOWEJ
KASJER K O LE JO W Y S K A Z A N Y

ZA  DEFRAUDACJĘ
W  krakowskim sądzie okręgowym karnym to

czyła się przez dwa uibiegłe dni rozprawa prze
ciw 57-letniemu Teodorow i Herlingerowi, kasje
row i kolejowemu, któremu akt oskarżenia zarzu
cał, że będąc kasjerem P K P  w  agencji celnej w 
Krakow ie popełnił nadużycia sięgające kwoty 
37.352 zł. Oskarżony przyznał się do sprzenie
w ierzenia tylko 7000 zł. Sprzeniewierzenie tłuma
czył tem, że będąc konduktorem kolejowym  nie 
nadawał się do prowadzenia kasy, a mając ciężko 
chorą żonę oraz dzieci za te pieniądze leczył ro
dzinę.

Trybunał po przesłuchaniu świadków zasądził 
Herliingera na 18 miesięcy ciężkiego w ięzienia z 
zawieszeniem kary na 3 lata i utratę praw oby
watelskich również na trzy Lata. Przyjęto zde- 
fraudowaną kwotę do wysokości 12.000 zł. T r y 
bunałowi przewodniczył so. dr. Stuhr, watowali 
so. dr. Solecki i  so. Zacharski, oskarżał prok. dr. 
Przytulski, bronił adw. dr. Woźniakowski.

ZwiozM i zgromadzenia
AKADEMJA KU CZCI SP. TOW. KUSTOWSKIEGO.

W  niedzielę 30 bm. o godzinie 10 przedpołudniem odbę
dzie się w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 
5, II piętro oficyna) staraniem TUR i Związku pracow
ników komunalnych i instytucyj użyteczności publicznej 
akademia dla uczczenia pamięci zmarłego w paździer
niku 1931 r. śp. tow. Ludwika Kustowskiego, przewod
niczącego oddziału Związku pracowników komunalnych 
i instytucyj użyteczności publicznej w Krakowie. Upra
sza się członków Związku i towarzyszów partyjnych 
o wzięcie udziału w tej akademii.

ZWIĄZEK ZAW ODOW Y PRACOWNIKÓW UMYSŁO 
WYCH (ul. Sławkowska 6, I piętro). We czwartek 3 
listopada o godzinie 7‘30 wieetzorem zebranie człon
kowskie z referatem kol. M. Stattera „Atak na ustawy 
chroniące pracę na.jerniną“ .

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO odbędzie się w ponie
działek 31 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem.

PAA1IĘTAJCIE O FU ND U SZU  P R A S O W Y M I

oo«xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
ZAR ZĄD  T O W A R Z Y S T W A  U N IW E R S Y TE TU  

ROROTNICZEGO W  K R A K O W IE
postanowił przeprowadzić 

REJESTRACJĘ CZŁO NKÓ W  
do dnia 1 listopada 1932 r. Do tego terminu 
wszyscy członkowie TU R  ^ in n i zarejestrować 
się w sekretarjacie TU R  (Dom  Robotniczy, ul. 
Dunajewskiego 5 II I  p.) w dni powszednie m ię
dzy godz. 6 a 8 wieczorem, w niedzielę i święta 

m iędzy godz. 11 a 1 w południe.
Po terminie rejestracji członkowie, którzy się 

nie zarejestrowali, będą wykreśleni z listy człon
ków.
OOOOOCXXXXXXXXXX50CXXXXXXXXXXXXXXXXXX3

ffiEPERfOAl
T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O

Niedziela popołudniu: „Egipska pszenica'1; wieczorem 
„M.agja“ .

Poniedziałek: „Egipska pszenica".
Wtorek . popołudniu: „Pomsta"; wieczorem: „Magia".

BAGATELA
Dziś i codziennie: „To, co najlepsze".

KINOTEATRY
Adria: „Król bulwarów" i „Nasze niewinne narze

czone .
Apollo: „Człowiek bez nazwiska".
Atlantic: „Śledztwo".
Dom żołnierza: „Tajny kurjer" (Iwan Mozżuchin). 
Muzeum: „Mogiła nieznanego żołnierza" i „Poganin". 
Promień: „Gdzie Wschód jest Wschodem" (Lon Cha- 

ney i Lupę Velez).
Słońce: „Król żebraków".
Sztuka: „Blaski i cienie miłości".
Świt: „Nieposkromiony".
Uciecha: „Mata Hari".
Wanda: „Mata Hari".

RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 30 października 

10.05: Nabożeństwo z  Poznania. 11.58: Sygnał czasu, 
hejnał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Po
ranek symfoniczny z Filharmonii warszawskiej z  Dyr. 
Konc. Symf. Wykonawcy: orkiestra fłharmoniczna pod 
dyr. Bronisława Wolfstala i Amadeo Baldovino (w io
lonczela). 13.00: Poświęcenie pomnika w Poznaniu.
14.00. Pogaduttk dla rolników '. gramofon. 16.00: Radjo- 
tyigodinik dla młodzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: W ia
domości przyjemne i pożyteczne. 17.00: Koncert mu
zyki dawnej z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka. W

przerwie: Wiadomości bieżące. 18.55: Rozmaitości, ko
munikaty. 19.10: Odczyt: „Sztuka ludowa na Słowa- 
czyźnie" —  wygłosi p. Emil Rusko. 19.25: Słuchowi
sko ze Lwowa. 20.00: Wieczór czechosłowacki. 20.50: 
Koncert popularny z Warszawy. W  przerwie: Wiado
mości sportowe. 22.00: Muzyka taneczna. 22.55: .Wia
domości bieżące. 23.00: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 31 października
11.40: Przegląd prasy. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 

12.10: Gramofon. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 
13.25: Gramofon. 15.40: Komunikat gospodarczy i  prze- 
giiąd komunikacyjny. 16.00: Odczyt: „Jak powstaje 

dziennik?" (wrażenia z paryskich redakcyj) —  wygłosi 
dir. J. Brzękowiski. 16.15: Kurs elementarny francu
skiego z Warszawy. 16.30: Gramofon. 16.40: Odczyt 
z Warszawy: „Socjalizm niepodległościowy w Polsce". 
17.00: Koncert fortepianowy z Warszawy. 18.00: Muzy
ka lekka i wiadomości bieżące. 18.30: Audycja „Dnia 
oszczędności". 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: 
„Gawędy podhalańskie" —  p. Wład. Do rui i. 19.30: Fe
lieton z  Warszawy: „N a  widnokręgu". 19.45: Dzien
nik radiowy. 20.00: Koncert popularny z Warszawy. __
W  przerwie: Wiadomości sportowe 1 dodatek do dzien
nika radiów,ego. 32.00: Skrzynka pocztowa techniczna. 
22.15: Recital śpiewaczy Zb oińskiej-Rusz,kowskiej zc 
Lwowa. 22.35: Muzyka taneczna. 22.56: Wiadomości 
bieżące. 23.00: Muzyka taneczna.

Wtorek 1 listopada
10.05: Nabożeństwo z Poznania. 11.58: Sygnał czasu, 

hejnał. 12,10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: „W i
dma" Moniuszki z Filharmonii warszawskiej. 14.00: 
Odczyty rolnicze i muzyka. 16.00: Audycja dila dzieci. 
16,25: Gramofon. 16.45: Odczyt z W arszawy: „W arto
ści wychowawcze techniki". 17.00: Recital wioloncze
lowy z Warszawy. 18.00: Koncert z  Warszawy. —  
W  przerwie: Wiadomości biedąoe. 18.50: Rozmaitości 
komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.05: „Sta
ry Kraków" dr. Jerzego Dobczyckiego. 1920: Słucho
wisko z  Warszawy: „Serce matki". 19.50: Opera z 
Warszawy: „Faust" —  Gounoda. W  przerwie: W ia
domości sportowe i wiadomości bieżące.

Sprawo partyjne
WYKLUCZENIE Z PARTJI

Uchwałą okręgowego komitetu robotniczego 
PlPS Śląska Cieszyńskiego komumikiuje się, że 
wykluczono z polskiej partji socjalistycznej 
członka komitetu miejscowego w Dziedzicach 
Władysława Stojaka, a to z powodu ciążących 
na nim zarzutów natury moralnej, bezprawnego 
zużywania i przetrzymywania wkładek człon
kowskich.

PARASOLE i PARASOLKI
najtaniej w firmie

„ U M B R iL L O “ , K ra k ó w , R Y N E K  GL. 11
Wszelkie reperacje i pokrycia uskutecznia się tanio 

szybko i solidnie.

©DeasKi
rgrubiaict skorą i brodawki 
usuwa bez bólu i b ez» 
powrotnie znany od Vt wieku

KLAWIOL
FABRYKA CHEMr FARMACEUTYCZNA
„AP. KOWALSKI" warszawa

Pieniądze zaoszczędzi fen,
kto kupuje tylko w n a jtań szym  Magazynie Zegar- 
mistrzowsko*Jubilerskim S. BEKTRAM, Kraków, 
P l. M a te jk i 5 (naprzeciw pomnika Jagiełły). — 
Na składzie zegary, zegarki precyzyjne, budziki, 
łańcuszki, pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, 
papierośnice srebrne i t. p. — Obstuga solidna.

Głuchota, szum, ciehnienle uszów — uleczalne-
Setki podziękowań. Żądajcie bezpłatnej pouczającej bro
szury. Z. ZOELLNER, Katowice, Mickiewicza 22.

Narciarze, Łyżwiarze!
Żądajcie nowego cennika. — 
Ceny rewelaeyjne i n i s k i e. 
„■ ę iA D IO P r , Kraków, ulica 
Grodzka L. 26.

Śniegowce I Kalosze
marki: „Pepege“, „Gentelman", „Rigawar“, „Ardal", „Wudeta‘‘ 

„ R E S IN T B U S T "  i  „ D U A P R A T "  
po cenach konkurencyjnych

nabyć można we firmie

i. r n m m „
........................    .u.— — .... T e le fo n  160-02

ruin: h a t o w ic e .

M i  E L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „ M E B L IT O N 11, Kraków , 
Gertrudy 8, oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

stolarstwa wchodzące.

najtanszch zdodłem
zakupu na rowery, części rowerowe i in- 
strumenta muzyczne, patefony, gramofony, 
płyty najnowszych przeboji największych 
sław światowych jest firma

WEISSBEHG, ul. Starowiślna 10
Telelon 100-04

Najtańsze źródło zakupu p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
Naprawu we własnych warsztatach uskuteczniam 

tanio, szynko 1 solidnie.

WPISY
DO PAŃSTWOWE! SZKOŁY 
MAJSTRÓW BUDOWLANYCH

przy Państwowej Szkole Przemysłowej w Krakowie
odbędą się dnia 3 listopada 1932 roku 

o godz. 1 0 -tej rano.
Nauka trwa od 1-go listopada do 1 kwietnia 

przez 3 lata. Zwraca się uwagę na korzyści wy
nikające z art. 370 R. P. Rzp. z 16/11 1928 r. dla 
absolwentów Szkół majstrów budowlanych.

Informacyj udziela Dyrekcja Szkoły, Kraków, 
Aleja Mickiewicza 5.

ków, uprzystępni pracownikom nowo otwarty

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
w Krakowie, przy u l. św. Jana 24, I I  p .

Od 9—1 i  3—8.

L A t * iifi iifti fii ^

H A R Ó W K I przepalone przyj
mujemy do naprawy i wy' 
miany na fabrycznie nowe za 
dopłatą. „Technika*, Kraków. 
Florjańska 7. Telefon 137-58.

W najjwteftszum wyborze
według najnowszych modeli 
w d o b o r o w y m  gatunku
wykonane we własnych pracowniach niRt

poleca po cenach honhurenculnych nrma:

Antoniego Trqlihi Sm
w Krakowie, ul, Szewsha 12. — Telelon 134-64.

Bezpośredni import towarów nurzanych.
SKłnd luter znł. w r. 1883 Skład tnter rat. w r. 1883
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Ogtatzalcle się w „NAPRZODZIE**!

KOWAL SKIN A
USUWA
HAJUPORCIYWSZt

B Ó L E  GŁOWY
■ FABRYKA CH6M.-rARMACeUTVCZNA ■
■«AP.KOWAI-SKI> WAR3TAW»J

r  r - T 'w r  t  w  ▼ y t  t  v

Wszelkie zabiegi dentystyczne
oraz wstawianie zębów białych i złotych, plomb i most-

W ydawca: Em il Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


